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wfęc to już trzynastu li­
piec od chwili, gdy Ma 
nifest Polskiego Komi­
tetu Wyzwolenia Naro­

dowego, śladem wypieranych z 
naszej ziemi hitlerowskich 
wojsk — niósł wieść o nowej 
Polsce. Dziś można już tylko 
wskrzeszać ze wspomnień te 
dni, kiedy pokryci kurzem bo­
jowym marszów polscy i ra­
dzieccy żołnierze spotkali się w 
wyzicolonym Lublinie z ludźmi, 
którzy wyszli z obozu śmierci 
na Majdanku. W tych dniach, 
gdy na ocalałych z wojny mu- 
rach lubelskich domów, pojawi 
ły się białe karty Manifestu 
PKWN, wielu ludzi zamieniało 
czasownik: trwać — na cza- 
sownik: żyć! W tym dniu za­
czynała. się Polska Ludowa.

Można dziś wspomnieć wiele 
wzruszających przeżyć, zWiąza, 
nych z tym lubelskim począt­
kiem. Rzecz jednak nie we 
wspomnieniach i wzruszeniach 
•— mimo że dla każdego, kto 
ich doświadczył, zachowały one 
wartość życia i wolności. Rzecz 
w tym, że między lubelskim po 
czątkiem a dniem dzisiejszym 
legło już trzynaście łat, a każ­
dy rok jest zapisaną kartką 
historii naszego narodu.

Rok za rokiem mijały granicz 
•ne daty kolejnych lipców i rok 
za rokiem stawaliśmy się go­
spodarzami coraz zasobniejsze­
go dorobku. Rzecz inna, że nie 
zawsze byliśmy dobrymi gospo 
darzami. To zastrzeżenie jest 
dziś potrzebne, poniercaż po o- 
brachunkach — których doko­
naliśmy w okresie dziewięciu 
miesięcy dzielących nas od u- 
biegłego października — suma 
błędów popełnionych w czasie 
trzynastołccia odczuta została 
przez każdego obyxcatcla jako 
ciężar większy od radości świę 
Conych poprzednio osiągnięć. 
(Ihyba jednak nie będzie tu rze
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czą niesłuszną, jeśli się uzna, 
że ciężar ten — w odczuciu każ 
dego z nas — nie byłby tak wiel 
ki, gdyby nie powiększyło go o- 
sobiste rozczarowanie. Radość 
zwycięstw rozkładaliśmy na 
wiele lat, gorycz przyznanych, 
otwarcie błędów i nieudolności 
wypadlo wypić w ciągu kilku 
miesięcy. Nie wolno jednak na 
dłuższą metę poddawać się su­
biektywnym ocenom, nie wolno 
gubić realnie istniejących pro­
porcji. Uświadomienie sobie błę 
dów po to, by je naprawiać, 
nie może zaćmić faktu, że trzy­
naście ubiegłych la.t nie skła­
dało się wyłącznie z błędów, że 
to, co wówczas zostało stworzo 
ne pracą narodu, nie zapadło 
się pod ziemię, ale istnieje, da- 
je nam chleb codzienny — nie­
pośledniej w końcu jakości. 
Trzeba także pamiętać, że 
pozytyicny dorobek trzy na - 
stołecia jest dla nas tym grun­
tem, o który możemy oprzeć 
stopy, podejmujące dziś pracę 
na prawy.

A teraz spójrzmy w nasz 
dzień dzisiejszy. Rysuje się w 
nim przede wszystkim ogrom 
podjętej i pódejmówanej pra­
cy. Kierunki jej wytyczyło VIII 
i IX Plenum partii. Jej xista- 
wodawczo - prawne podwaliny 
wypracowują kolejne sesje Sej 
mu; wcielają w życie •— par­
tia, rząd i cały naród. JFiefe 
zjawisk na forum międzynaro­
dowym potwierdziło słuszność 
obranej przez nas drogi. Na­
zwaliśmy ją linią Polskiego 
Października. Wiedzie ona — 
wbrew tym, co chcieliby w 
niej zobaczyć regres — na­
przód.

Nic należy jednak zapomi­
nać, że przed Polskim Paździer 
niklem 1956 roku był Polski 
Lipiec w roku 191$ i — że nie 
wykluczają się one nawzajem 
ale stanowią jedność tych sa­
mych procesów.

Na imię im: postęp społecz­
ny. 2. K.
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NA DŁUGO PRZED GODZINĄ 19 ZACZYNAJĄ NAPŁYWAĆ TŁU

MY ZAPROSZONYCH. W FOYER OPERY WIDZIMY PRZEDSTA­
WICIELI ŚWIATA KULTURALNEGO I NAUKOWEGO POZNANIA,
ZNANYCH DZIAŁACZY SPOŁECZNYCH.

Hymn. Na trybunie staje odrodzenia Polski mgr. Krze- 
przewodniczący Prezydium. Ra mienia — długoletniego prą­
dy Narodowej Poznania — cownika rad narodowych, Jó- 
Franciszek Frąckowiak- W zefa Thiema — działacza 
przemówieniu sporo miejsca ZBoWiD Henryka Mazura — 
poświęca naszemu miastu — i przewodn. Zarządu Okręgu
Ziemi Wielkopolskiej. Wymów 
ne podsumowanie 13-lecia pra 
cy: „...dźwignięte z ruin nasze 
miasto, nasze nowoczesne fa­
bryki i zakłady p'racy..., pasze 
wyższe uczelnie przygotowują­
ce zastępy wysoko kwalifiko­
wanych pracowników nauko­
wych i kierowników przemy­
słu...”

— Niełatwa droga przed na­
mi — stwierdza mówca. — Ale 
dla takich perspektyw warto 
pracować- Tu wymienia naj­
ważniejsze plany na przyszłość 
jak: wybudowanie w pięcio­
latce 27.260 nowych izb miesz­
kalnych, kilkunastu szkół. 
Miasto otrzyma największą od 
czasów pierwszej wojny świa­
towej inwestycję: centralną o- 
czyszczalnię ścieków, nowe u- 
jęcie wody na Warcie itp.

A teraz chwila najbardziej
podniosła i uroczysta: wręczę- państwowymi. Złote krzyże zasługi
nie odznaczeń państwowych. 
Kierownik Wydziału Kultury 
Rady Narodowej w Poznaniu 
Hubicki czyta listę. Przewodni 
czący Prezydium WRN — Fr. 
Szczerbal dokonuje dekoracji 
kawalerskimi krzyżami orderu

+ na taśmie 
dalekopisu*

PREZYDENT
Demokratycznej Republiki 
Wietnamu Ho Chi Minii na 
zaproszenie prezydenta przy 
będzie 25 bm. z oficjalną wi­
zyta. do NRD.

ZAŁOGA WSK 
w Mielcu zakończyła budo­
wę S prototypów pierwszych 
polskich samochodów mało­
litrażowych „Mikrus MR— 
S00“.

ZGODNIE
z niedawno opublikowaną de 
kia racją rządów polskiego i 
francuskiego o wzajemnej 
wymianie kulturalnej, ko­
mitet do spraw radiofonii 
„Polskie Radio" oraz dy­
rekcja radia i telewizji'fran 
cuskiej zawarły porozumie­
nie o współpracy.

IV PRZEDDZIEŃ 
LIPCOWEGO ŚWIĘTA

społeczeństwo Katowic od­
dało hołd bezimiennym, bo­
haterom, żołnierzom radzicc 
kim i polskim oraz grupie 
harcerzy, którzy zginęli w 

j! walce, o wyzwolenie, Śląska.
'I NIEMCY ZACHODNIE 

zamówiły we Francji 1000
ii zdalnie, kierowanych rakiet 
ii przeciwpancernych typu

„SS—10“. Rakiety te osią­
gają odległość 1.5 do 2 kilo­
metrów. Istnieje możliwość 
kierowania rakiet za pomocą 
przewodu elektrycznego.

KRÓL AFGANISTANU
Mohammed Zahir Szach zło­
żył wizyty pierwszemu se­
kretarzowi KC KPZR, — 
Chrnszczowowi oraz mini­
strowi obrony ZSRR — mar 
szalkowi Żukowowi.

19 BM. ZMARL 
w wieku łat. 59 wybitny pi­
sarz włoski Curzio Mala- 
partc.

czy
TEŁ
MK

ZBoWiD. Złote krzyże zasługi 
otrzymują: Czesław Lesiński, 
Tomasz Joacnimiak, mgr Jan 
Pluta, Walenty Gorączniak.

Końcowym akordem uroczy­
stości jest przedstawienie 
„Strasznego dworu’1. Piękna 
opera Moniuszki szczęśliwie 
harmonizuje z nastrojem wie­
czoru. Niemilknącą burzą akia 
sków przyjmują zebrani słyn­
ną arię Miecznika o miłości do 
ziemi ojczystej, dla której żyć 
i pracować trzeba. M- K.

Wśród kolejarzy
20 im. w gmachu DOKP przy ul. 

Marchlewskiego odbyła się uro­
czysta akademia ku czci święta 22 
Lipca.

Ob. Fiodoruk w imieniu Rady 
Państwa udekorował zasłużonych 
pracowników poznańskiego okręgu 
kolei wysokimi odznaczeniami

otrzymali: Stefan Barłóg — zawia­
dowca odcinka drogowego "Poznań, 
Jan Florczak — zawiadowca stacji 
Żerków, Franciszek Garstecki — 
starszy komisarz odbiorczy M. K., 
Marcin Jackowiak — kier, działu 
zarządu trakcji DOKP, Aleksander 
Peza — dyżurny ruchu II klasy w 
Zbąszynku, mgr inż. Michał Roma- 
nowicz — starszy komisarz odbior­
czy Żarz. Wagonów M. K., Włady­
sław Jarzębowski — starszy refe­
rendarz zarządu trakcji DOKP. 
Dalszych 23 pracowników DOKP 
otrzymało srebrne krzyże zasługi.

Niektórzy z odznaczonych mają 
za sobą długoletni staż służby. Np. 
ob. Peza pracuje w kolejnictwie

(Ciąg dalszy na stronie 5)

Spotykamy się

na defiladzie!
K«e<fy?

Jutro — 22 Lipca o 
godzinie 10

GdlBG?

Ul. Marchlewskiego 
i wzdłuż trasy

Szczegóły na słr. 6

Z okazji

święta narodowego 
Belgii

WARSZAWA (PAP)
Z okazji święta narodowego Bel 

gii, w dniu 21 lipca, przewodniczą­
cy Rady Państwa Aleksander Za­
wadzki wystosował telegram gra­
tulacyjny do króla Belgów Bau- 
louina.

7V d tiia, &uuęfa. Odradzenia. —
"Hhzyttkini naszym Ozytebukotn najlcfi£ze. życzenia 
{lomyllnośei ta życiu OL&bisJym i m pracy zawodowej.

składa REDAKCJA

&MLeezjue. uniami^ !
Jutro Poznań gości 

Prezydenta
Demokratycznej Republiki WietnamuHO CHI MINHA

z-» wlecą się kolorowe lampki rozwieszone na placach 
naszego miasta. Mrugają wesoło do przechodniów. 
Trzynasty raz, trzynasty raz uroczystość naszej pol­

skiej rodziny. I chociaż dziecko jest już dość duże, to święto 
jest wyjątkowo radosne, bo Solenizant staje się rozsądniej­
szy i szybciej rośnie.

I na tę właśnie uroczystość zjawia się Gość Drogi, choć 
jeszcze nam osobiście nie znany. Z Dalekiego Wschodu, z 
kraju, który staje się nam coraz bliższy. Gdy poniedziałko­
wym rankiem przejeżdżać będzie ulicami naszego miasta 
z lotniska na miejsce defilady wojskowej, gdy na honorowej 
trybunie zajmie miejsce wśród całego kierownictwa naszej 
partii i rządu, same ręce złożą się do oklasków.

Witaj nam! Jesteś nam drogi i bliski za walkę o wolność 
narodu, za pracę nad wydźwigiiięciem swego kraju z wieko­
wego zacofania gospodarki kolonialnej, za przyjaźń do nas.

Witamy Cię staropolskim zwyczajem Chlebem i solą, ser­
cami bijącymi gorąco do wszystkich, którzy umiłowali wol­
ność.

Szkoda, że nie Jestem poetą, zakończyłbym to jakimś wier­
szem, tak jak robi to nasz Drogi Gość. Nie. Lepiej zrobi to 
nasza październikowa pieśń. Sto lat!

Sto lal! Bądź „niosącym światło" do wszystkich tych, któ­
rzy jeszcze walczą z ciemnościami nocy. •

Rozkaz
Ministra Obrony Narodowej

WARSZAWA (PAP)
„Żołnierz Wolności", opu­

blikował rozkaz ministra 
obrony narodowej, gen. dywi­
zji Mariana Spychalskiego, 
wydany z okazji Święta Odro­
dzenia Polski — 13 rocznicy 
Manifestu PKWN.

W rozkazie tym czytamy m. in.: 
Z niezłomną wiarą w zwycię­

stwo rozpoczynał walkę wyzwo­
leńczą skazany na zagładę przez 
faszyzm i hitleryzm nasz naród. Z 
tej wiary wyrósł czyn zbrojny 
Polaków na wszystkich frontach 
II wojny światowej, wyrosło 
trwałe braterstwo broni z Armią
Radziecką, ze wszystkimi naroda­
mi broniącymi postępu 1 wolno­
ści. Z walki tej wyrosła silna 
Rzeczpospolita Ludowa 1 jej oręż­
ne ramię — Wojsko Polskie.

Wy, żołnierze, dziedziczycie ho­
nor munduru, męstwo i ofiarność 
waszych poprzedników. Dziedzi­
czycie wielkie i zaszczytne obo­
wiązki obrońców Ojczyzny,

ŻOŁNIERZE!
W dniu 22 Lipca, w dniu nasze­

go Święta Narodowego, pozdra­
wiam Was I

r ozkazuję:

j dla uczczenia rocznicy Wy-
* Zwolenia Polski:
1) przeprowadzić centralną defi­

ladę WTojska Polskiego w Po­
znaniu,

2) przeprowadzić defiladę od­
działów wojskowych w wy­
znaczonych garnizonach,

3) zaciągnąć warty honorowe w 
miejscach związanych z wal­
ką o niepodległość Polski,

przy grobach poległych żoł­
nierzy polskich i żołnierzy 
Armii Radzieckiej,

4) w stolicy Rzeczypospolitej — 
Warszawie — i w Poznaniu 
oddać 24 honorowe salwy ar­
tyleryjskie.

2 Rozkaz niniejszy odczytać 
przed frontem oddziałów i

pododdziałów Wojska Polskiego.

Od znaczenia

dla działaczy 
rewolucyjnych

WARSZAWA (PAP)
20 bm. w Sali Kolumnowej 

gmachu Rady Państwa odbyła 
się uroczystość wręczenia wy­
sokich odznaczeń państwowych 
przyznanych z okazji Święta 
Odrodzenia przez Radę Pań­
stwa ponad 250 zasłużonym 
działaczom rewolucyjnym.

Na uroczystość przybyli: 
członkowie Biura Polityczne­
go KC PZPR: Józef Cyrankie­
wicz, Władysław Gomułka, 
Stefan Jędrychowski, Ignacy 
Loga-Sowiński, Roman Zam­
browski i Aleksander Zawadz­
ki oraz sekretarz KC PZPR 
Zenon Kliszko.

„Sztandar Pracy” I klasy 
otrzymali: Stanisław Buza, Zo 
fia Gomułkowa. Grzegorz Kor 
czyński, Józef Małecki. Jakub 
Szlenski. Henryk Szafrański i 
Józef Włodarczyk.

J
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wacznych wąwozów 
o ścianach z zieleni i gład­
kim asfaltowym dnie. Po 
bokach wyłaniają się reszt­
ki budowli: samotne komi­
ny, zwały gruzów, czasem 
ukazuje się coś, co zacho­
wało kształt domu. Wszę­
dzie jednak wtargnęła zwy 
cięska zieleń i pokryła oka­
leczenia bujnym kobiercem. 
Ale po chwili wjeżdża się 
do śródmieścia, a tam m:a 
sto leży odkryte' wystawia­
jąc na pokaz wszystkie swo 
je rany. Mija się ulice, 
przy których domy patrzą 
pustką okien lub rozebra­
ne są do fundamentów. Bu 
dyn ki całe, radujące oko 
firankami w oknach, tra­
fiają się rzadko jak rodzyn 
ki w cieście. Poza tym są 
cale połacie miasta przy­
pominające cmentarz, bo 
nie ma tam miejsca dla 
żywych. Człowiek trafia 
się tylko jako przechodzień, 
nie jako mieszkaniec.

Tak wygląda Gubin w lecie 
1957 roku. Kiedy się staje 
przy moście na Nysie i patrzy 
na tamten brzeg, widać róż 
nicę zbyt kontrastową, aby 
nie cierpieć. Niemiecka część 
Gubina nie ukazuje śladu 
zniszczeń, nad Nysą są kwietni 
ki, ławeczki. Siedzą na nich lu 
dzie i odpoczywają, dzieci ba­
wią się nad wodą, w głębi wi­
dać ulice o zwartej zabudowie, 
sklep przy sklepie, z wielkimi 
szyldami, życie na jezdniach 
i chodnikach.

W polskiej części Gubina 
ludzi spotyka się niemal z re­
guły pojedynczo, życie jak 
gdyby schowało się w pod­
ziemiach. Trzeba dużej odwa­
gi, aby tu zamieszkać. Jak 
więc nazwać ludzi, którzy 
dziś podejmują się wskrze­
szenia tego miasta? Jakie zna 
leźć słowa dla oceny ich wy­
siłku?

A przyjeżdża tu takich spo­
ro, co ważniejsze, przyjeżdża 
ich z dnia na dzień więcej. Nie 
zraża ich twarde zderzenie z 
rzeczywistością, zaczepiają się 
pazurami o tę nieprzychylną 
ziemię i uparcie postanawiają 
zostać. Grupa młodych z gru­
dziądzkiej „Unii” reprezentuje 
tę kategorię ludzi chyba naj­
bardziej wyraziście.

Październikowe wydarzenia 
ubiegłego roku jako jeden z 
rezultatów przyniosły rozwią­
zanie ZMP. W Fabryce Ma­
szyn Rolniczych „Unia” w 
Grudziądzu powstała grupa 
Rewolucyjnego Związku Mło­
dzieży, która postanowiła zna-

LAT TEMU

uLfiośie
' W wigilię trzeciej rocznicy Ma­
nifestu Lipcowego cała prasa 1 
radio podały odezwę czterech par­
tii: PPR, PPS, SL 1 SD oraz roz­
kaz Ministra Obrony Narodowej, 
podpisany przez marszałka Ży­
mierskiego 1 wiceministra obrony 
narodowej generała Spychalskie­
go.

W Wojnowle pow. Oborniki prze 
bywa na koloniach letnich 38 dzie­
ci z Niemiec. Pochodzą one z iMag 
deburga, Berlina, Lipska. Rodzice 
tych dzieci — to Polacy, którzy 
Już przed wojną wyemigrowali 
do Niemiec. Obecnie wszyscy oni 
znajdują się na liście repatriacyj­
nej do Polski.

* * *
Pochodząca z Warszawy starusz 

ka Bojarska, umierając przed dwo 
ma laty w Wieluniu n. Notecią, po 
lecila przechować dość pokaźny 
węzełek, a potem oddać go swej 
siostrzenicy, przebywającej w An­
glii. W ostatnich dniach zgłosili 
się dwaj panowie z Warszawy, 
podając się za krewnych zmarłej 
i nieobecnej siostrzenicy oraz pro 
sząc o Wydanie węzełka. Przed 
wydaniem siostry Rodziny Mhrii, 
które przechowywały ów tobołek, 
po raz pierwszy zajrzały doń. 
Okazało się, że zawiera on pier­
ścienie, obrączki kolczyki, naszyj­
niki, zegarki, łańcuszki, broszki 
itp. a także luźne kamienie szla­
chetne, niepospolitej wielkości 
brylanty oprawne w platynę, nie 
wyłączając korali i bursztynów. 
Skarb ocerfiany jest na przeszło 
pół nflliarda złotych. Sprawę 
przekazano władzom sądowym.

Hr 172 — Sit. 2

Drugi szturm GUBINA
leźć dlą siebie program-ideę. dium WRN, WKPG i KW do wykonania remontów gu- w ten sposób wielu nieporozu- 
Program powstał na miarę ZMS rozpoczęła szukać obiek bińskiej fabryki, gdy wreszcie mień dałoby się uniknąć, 
tamtych wielkich dni: akty- tu do zagospodarowania. Ob- sam wyjazd się przeciągał — Bo prace, choć tego na ze- 
wizacja Ziem Zachód- jechano szereg miast. Wybór zapał począł gasnąć. wnątrz nie widać, postępują,
nich. Chyba zadanie ponad padł na Gubin. W ślad za Widząc to, inicjatorzy wy- Trzyosobowa dyrekcja, siedzą- 
siły młodzieżowej grupy jed- chłopcami z „Unii” do Zielo- jazdu z Romanem Wiśniew- ca na razie w Zielonej Górze, 
nej ’ fabryki. Ale czy Mickiewi- nej Góry przyjeżdżały inne skim na czele zdecydowali wy gdyż tam łatwiej o radę i 
czowskie „Mierz siły na za- ekipy młodych z Katowic słać pierwszą ekipę wbrew wszelkiego rodzaju pomoce 
miary” nie było adresowane Bydgoszczy, Łodzi, Białegosto wszystkiemu. Grupa sześciu techniczne, opracowała wstęp 
właśnie do młodych? Czy ku, Wrocławia, z całej Polski, ludzi wyjechała i osiadła w ne założenia dla zakładu. Obec 
młodzi nie potrzebują wiel- Niektóre wycofały się, zrażo- Gubinie, aby z miejsca zabrać nie wraz z projektantami z 
kich zadań, aby mogły ich ne trudnymi warunkami, bra- się do uporządkowania wy- PROZAMET-u z Poznania 
one porwać? kiem gotowych mieszkań, go- branego zakładu. Czterech przygotowuje się szczegółową

Wezwanie do zagospodaro- towych do podjęcia pracy za- spośród nich siedzi tam dotąd dokumentację zakładu obliczo- 
wania Ziem Zachodnich por- kładów. Ale inne grupy zosta- (jeden odpadł jako niepełno- nego na zatrudnienie 200 lu- 
wało grudziądzką młodzież, wały z postanowieniem stwo- letni, a drugi organizuje gdzie dzi. Ustalono profil produk- 
Wkrótce z samej „Unii” było rżenia sobie samym tych wa- indziej podobną akcję) i nie cyjny — mają to być narzę- 
około dwieście zgłoszeń do wy runków, które tamci chcieli ma zamiaru zrezygnować. dzia ogrodnicze, których zdję- 
jazdu. Powiadomiono o zamia- zastać. Trzeba było ich widzieć w cia wraz z opisami otrzymano
rach Warszawę z Radą Pań- Tak też rozumowali młodzi kawiarence o miłej nazwie ostatnio z Instytutu Mechani- 
stwa włącznie. Rozpoczęły się z Grudziądza. Grupa zgłoszo- „Maleńka”, gdzie udało mi się zacji i Elektryfikacji Rol- 
szczegółowe rozmowy z wła- nych na wyjazd wybrała ich po południu zebrać, jak nictwa.
dzami wojewódzkimi. "W pra- spośród siebie dyrektora i jego wspominali dzieje całej akcji Uzyskano kredyt półtora 
sie ukazały się apele młodych zastępcę. Rozpoczęły się szcze i omawiali dzisiejsze próbie- miliona złotych na adaptację 
z „Unii” do młodzieży całej golowe rozmowy z władzami, my, jak Roman Wiśniewski i zakładu oraz 750 tys. zł na 
Polski o podjęcie hasła. Na od- korespondencja, konferencja, sekretarz ZMS w Gubinie — remonty mieszkań. To są kre- 
zew długo nie czekano. uzgadnianie, wyjazdy —■ cała Janiszewski, skakali sobie do dyty tylko na bieżący rok, w

Tymczasem Komitet Akty- ta biurokratyczna konieczność, oczu, gdy przypomniały im się przyszłym roku mają być dal- 
wizacji Ziem Zachodnich przy bez której u nas ani rusz. Jed pewne personalne „rozróbki“ sze.
Związku Młodzieży Socjali- nak biurokracja tak pasuje wokół stanowiska dyrektora. Stopniowo ciężka biurokra- 
stycznej w „Unii" (ZMS prze- do młodzieżowego entuzjaz- Nie chciałbym o tych spra- tyczna machina wyrzuca z sie­
ją! ideę od RZM) pracował peł mu, jak ogień do wody. Więc wach się rozpisywać, gdyż wy- b;e decyzje, pieniądze i ma­
ną parą. Delegacja wyjechała gdy starania o kredyty, o de- daje mi się, że nie są one istot teriały. Więc w końcu dojdzie 
do Zielonej Góry. W porożu- legacje, o maszyny, o zwerbo- ne, choć swego czasu napsu- do uruchomienia zakładu. Ale 
mieniu z tamtejszym Prezy- wanie brygady budowlanej ły dużo krwi. Istotne jest piszę to tylko dla uspokojenia 

— stwierdzenie Wiśniewskiego, zapaleńców z Gubina, bo w

(IZadoleL Lała

Człowiek, atom i ja
Prof. Max Born — laureat na­

grody Nobla, uważany za twór­
cę współczesnej fizyki, zamie­
ścił w „Bulletin of Atomie 
Science” artykuł będący wyra­
zem namiętnego protestu uczo­
nego — humanisty, który w peł­
ni zdaje sobie sprawę ze stra­
szliwego niebezpieczeństwa gro­
żącego ludzkości w związku z 
rozwojem broni termojądrowych.

Podajemy poniżej obszerne 
fragmenty artykułu:

Aby zacząć Inaczej niż zazwy­
czaj, po7,wolę sobie powie­

dzieć parę słów o „sobie i ato­
mie”. My, atom i ja, żyliśmy do 
niedawna na przyjacielskiej sto­
pie. Widziałem w atomie klucz do 
najgłębszych tajników natury, 
uprzytomniał mi on wielkość świa 
ta i wielkość Stwórcy. W badaniu 
atomu i wykładaniu o nim zna­
lazłem zadowalającą pracę, w ten 
sposób atom zapewnił mi środki 
utrzymania. Obecnie jednak stał 
się on dla mnie i dla każdego 
źródłem głębokiej obawy. Od zbu­
rzenia Nagasaki i Hiroszimy stał 
się widmem, które zagraża nam 
zniszczeniem. Sami przygotowali­
śmy upiora, który przez jakiś 
czas wiernie nam służył, Jednakże 
obecnie okazuje się być niesub- 
ordynowany.

Czy nie byłoby lepiej nie mleć 
z nim do czynienia? Czy też w 
dalszym ciągu możemy okiełznać 
go 1 mleć z niego naszego sługę?

Decyzja zrzucenia dwóch bomb 
na gęsto zaludnione miasta ja­
pońskie była tragicznym momen­
tem zwrotnym. Cl, którzy uspra­
wiedliwiają tę straszną decyzję, 
mówią nam zazwyczaj, że przy­
spieszyła ona k-oniec wojny i ura­
towała życie tysiącom żołnierzy, 
nic tylko Amerykanów, ale także 
1 Japończyków. Nie wspominają, 
że setki tysięcy japońskiej lud­

ności cywilnej — mężczyzn, ko­
biet i dzieci partio ofiarą bomby, 
bądź też jeśli wspominają, to mó­
wią, że śmierć tych ludzi nie róż­
niła się w zasadzie od śmierci w 
czasie zwykłego nalotu lotniczego.

I Istotnie nikt temu nie może 
zaprzeczyć. Ale, jednakże czy mo­
żna usprawiedliwić wielką zbro­
dnię przez oświadczenie, iż przy­
wykliśmy popełniać wiele małych 
zbrodni? Nie obawiam się użyć 
słowa „zbrodnia”, ale nie nazwę 
żadnego pojedynczego człowieka 
zbrodniarzem. W grę wchodzi tu 
wina zbiorowa — nasze zoboję­
tnienie moralne, któremu wszyscy 
łącznie ze mną jesteśmy winni.

Oba obozy Wschód 1 Zachód ma­
ją dostateczną ilość bomb, żeby 
zniszczyć wzajemnie wszystkie 
wielkie miasta i ośrodki przemy­
słowe za pomocą samolotów oraz 
pocisków, kierowanych i balistycz 
nych. Gdyby obecnie doszło do 
wojny jądrowej niewiele by po­
zostało z naszej cywilizacji. Pozo­
stali przy życiu po wybuchach 
bomb, skonaliby powoli na sku­
tek promieniowania radioaktyw­
nego — przyjaciel 1 nieprzyjaciel, 
walczący 1 niewalczący, ludzie, 
zwierzęta 1 rośliny.

W chwili obecnej sam strach 
rodzi niepewny pokój. Jednakże 
to jest niestały stan rzeczy, który 
powinien być zastąpiony przez 
coś lepszego. Nie potrzebujemy 
pattzeć daleko, żeby znaleźć bar­
dziej trwałe podstawy dla właści­
wego kierowania naszymi sprawa­
mi. Jest to zasada wspólna dla 
wszystkich wielkich religil, z któ­
rą zgadzają się wszyscy filozofo­
wie moralności, Chodzi o wy­
rzeczenie się siły przy realizowa­
niu celów politycznych.

50 lat temu, kiedy byłem mło­
dy, takie oświadczenie byłoby 
uważane za utopijne i głupie. Dzi­
siaj mogę wyrazić ten pogląd bez

że w gruncie rzeczy obojętna rzeczywistości przyznaję im 
jest im osoba dyrektora, byle?- słuszność. Wszystko to można 
by to był dobry gospodarz i było na pewno załatwić 
umiał z młodzieżą pracować, prędzej. Obecne tempo przygo- 

Jesli jednak dyrektor Sikora towań nie rokuje nawet na- 
umie dla siebie wybrać willę dziei, że przewidywany termin 
qo remontu (choć sam mieszka rozpoczęcia częściowej pro- 
w Zielonej Górze) nie zad- dukcji: październik — będzie 
bawszy o mieszkania dla tych, dotrzymany. Zdaje się, że po- 
którzy już w Gubinie siedzą, trzeba tam więcej śmiałych 
jeśli działa samotnie, nie in- decyzji, więcej samodzielności 
formując tych najbardziej znie w przygotowaniach bez oglą- 
cierpliwionych, oczekujących dania się na pomoc i więcej 
na gubińskim posterunku kaź- współpracy wszystkich zain- 
aej wieści jak zbawienia, teresowanych w uruchomieniu 
jeśli nie potrafi dotrzymać zakładu.
terminów uruchomienia za- Rozpisałem się szeroko o lo- 
kładu —■ niech się nie dziwi, sach inicjatywy młodzieży z 
że spada na mego gniew zde- Grudziądza, bo jest cna dosyć 
cydowanych na wszystko lu- przykładowa dla chętnych do 
dzi. Twierdzą oni — Wiśniew- wyjazdu na Ziemie Zachodnie, 
ski mówił to z pasją i pełnym Trzeba zdementować niektóre 
przekonaniem — że gdyby zbyt optymistyczne doniesie- 
bylj przyjechali z Grudziądza nia prasowe o dogodnych wa- 
wiekszą ekipą, z narzędziami runkach, jakie rzekomo czeka- 
i materiałami, z a k ł a d był- ją na przyjeżdżających, aby 
ty już gotów i produk- nie było rozczarowań, 
cja pierwszych wytworów mo- w Gubinie zgłasza się co- 
głaby już ruszyć. . dziennie kilkanaście, a czasem

— Nieprawda — oponuje Ja- j kilkadziesiąt osób z chęcią
niszewski — transformator osiedlenia na stałe. Pracy dla 
trzeba przecież wymienić na nich jest dosyć, ale mieszkań 
silniejszy. . brak. Tempo odbudowy jest

— Nie znasz się na tym, to kompromitująco powolne. Miej
nie gadaj! — zapala się Wiś- scowe przedsiębiorstwa bu- 
niewski. — Jeśli GOM mógł dowlane potrafią odbudowy- 
pracować na obecnym trans- wać poszczególne obiekty, bę- 
formatorze, to i my moglibyś- dące nawet w dość dobrym 
my. Później by się transforma- stanie, po parę lat. Ód- 
tor wymieniło, a produkcja już budowę hamują niskie stawki 
by szła. dla budowlanych (III strefa!)

Tak, wybuchowy tempera- i brak materiałów, 
ment młodych nie znosi bez- Przyjeżdżają tu ludzie, któ- 
czynności i kunktatorstwa, rzy chcą sobie remontować 
2le jest, że dyrekcja (pocho- domy na własny koszt, ale i 
dząca przecież z wyboru) two- dla nich nie ma materiałów, 
rzonego w Gubinie zakładu nie Chce się zawołać wielkim 
uważa za stosowne informo- głosem pod adresem Rządowej 
wać bieżąco o tym, co robi. A Komisji Ziem Zachodnich, Sej

obawy, lż mój rozsądek wstanie 
podany w wątp.iwość. Jest bardzo 
prawdopodobne, iż jutro nie pa­
cyfiści, ale zwolennicy wojny będą 
uważani za głupców.

Nie Jestem ślepy, żeby nie wi­
dzieć trudności bieżącej polityki: 
konfliktu interesów i sprzeczno­
ści ideologicznych, rasowych i re­
ligijnych. — Czy jest Jakikolwiek 
cel polityczny, który by uspra­
wiedliwił ryzyko wojny atomo­
wej?

Odkrycie energii Jądrowej jest 
nie tylko groźbą dla Istnienia ro­
dzaju ludzkiego, ale oznacza także 
głęboką penetrację w tajemnice 
natury 1 tym samym Jest środ­
kiem postępu technicznego. Jest 
to naprawdę bez przesady środek 
ocalenia cywilizacji ludzkiej od 
innego nadciągającego niebezpie­
czeństwa — wyczerpania zapasów 
paliw kopalnych — ropy naftowej 
i węgla... Ponieważ globalny za­
pas paliwa jest ograniczony, nie 
potrzeba być Jasnowidzem, żeby 
przewidzieć zbliżający się kryzys. 
Odkrycie metod wyzwolenia ener­
gii nadeszło w samą porę, żeby 
zapobiec katastrofie. Jest tak, jak 
gdyby los wystawił nas na próbę: 
chcecle żyć, zwiększać swoją li­
czebność, polepszać swoje warun-\ 
kl życiowe — daję wam klucz do 
waszej przyszłości, ale pod Jed­
nym warunkiem — zaniechacie 
sporów, wyzbędziecle się nieufno­
ści l brutalnej siły. Jeśli nie zgo­
dzicie się, przytrafi się wam nie­
szczęście. /

Czy ludzkość będzie pamiętać o 
tej przestrodzd? (Opr. febj

mowej Komisji Ziem Zachód 
nich i Towarzystwa Rozwoju 
Ziem Zachodnich: dopro­
wadźcie do szybkiej 
zmiany stosunku do 
tych ziem! Jeśli w ubieg­
łych latach decydowano o roz­
biórce w Gubinie całych ulic 
zdatnych na zamieszkanie —• 
dziś trzeba decyzji odwrot­
nych: zapewnienia pierwszeń­
stwa w dostawach materiało­
wych. aby uratować to. co 
jeszcze jest do uratowania. Pa­
miętajmy, że dziś przyjeżdża­
ją tam nie szabrownicy, lecz 
ludzie, którzy pragną znaleźć 
na tych ziemiach pracę i mie­
szkanie, by osiąść na stałe. 
Przyjmują oni dosłownie za­
pewnienia partii i rządu i 
wierzą im. Jeśli teraz się za­
wiodą, kto ich później zdoła 
przekonać?

Młodych ludzi z Grudziądza 
ruszyła z domowych pieleszy 
szlachetna idea i własne ^egoi­
styczne” cele. Te osobiste cele 
to chęć polepszenia swojego 
bytu. Ale czy dążność do po­
lepszenia życia własną, uczci­
wą pracą nie jest dążnością 
szlachetną-dobrą ideą?

Przybyli tu pełni właściwe­
go Polakom entuzjazmu. Entu­
zjazm nie zgasł w zetknięciu 
z trudną rzeczywistością. Pod­
trzymywał go niezwykły 
wprost upór. Ci młodzi ludzie 
postanowili, że już stąd nie 
oefejdą. Wczepili się w tę opu­
szczoną, postarzałą ziemię 
swymi silnymi rękoma. Odro­
dzą ją. A za nimi idą już sze­
regi następnych. £adne środki 
nie będą zbyt duże, aby im w 
ich wysiłkach pomóc.

Mieczysław SKĄPSKI

Oczyma
zagranicy

Rok — to w dziejach na­
rodu okres bardzo krótki i 
kronikarz zaziuyczaj niewie­
le ma do zanotowania. My 
jednak w ciągu minionego 
roku przeżyliśmy niemal 
epokę...

pamiętnych dniach polskie 
go Października jugosłowiań­
ska „BORBA” pisała: „Polskie 
Plenum ma wielkie znaczenie 
nie tylko dla socjalizmu w Pol 
sce ale także 1 dla sil socjali­
stycznych w całym świecie, 
wielkie znaczenie dla całego 
międzynarodowego ruchu ro­
botniczego”.

„Byłoby głupotą przy puszczać 
— pisał londyński „TIMES" — 
że nowi przywódcy Polski dą­
żą do zerwania z Rosją. Są oni 
zarówno komunistami jak i 
Polakami i z pewnością nie 
chcieliby doprowadzić swego 
kraju do znalezienia się w nie­
przyjaznym otoczeniu, które w 
przeszłości ze szkodą dla Polski 
było tak często jej udziałem.”

Nadeszła, pamiętna nie­
dziela styczniowa. Z Warsza 
wy popłynęły na cały śzoiat 
spieszne depesze, donoszące 
o raty filcowaniu przez na­
ród polski październikowych 
przemian.

Warszawek! korespondent 
„ASSOCIATED PRESS” dono­
sił: „Naród polski udzielił w 
niedzielę trzeźwego i przytła­
czającego poparcia uprawianej 
przez Gomułkę polityce — so­
cjalizmu połączonego z suwe­
rennością.” Paryski „COM 
BAT” pisał: „Mądrość połitycz 
na która, trzeba to powiedzieć 
otwarcie, nie była najmocniej­
szą stroną Polaków w historii, 
nakazała tym razem glosować 
na Gomułkę”.

„Pewne jest — pisała „PARIS 
PRESSE” — że Gomułka bę­
dzie mógł teraz kontynuować 
politykę demokratyzacji ua 
wewnątrz oraz politykę suwe­
renności na polu zagranicz­
nym.”

Emigracyjny „TYGODNIK” 
tak komentował zwycięstwo 
wyborcze Gomułki: „Wybory 
styczniowe stały się najbar­
dziej zdumiewającym i polerze 
piającym wydarzeniem narodo 
wym od 1 września 1939 r. a 
może i znacznie wcześniej. By­
ły one dowodem, że Polacy 
zrozumieli wreszcie, co oznacza 
ich racja stanu, którędy pro­
wadzi droga ich sukcesów a nie 
klęski. Polacy okazali się na­
rodem, z którego wolno być 
dumnym i dla którego warto 
żyć i warto pracować, choćby 
do ostatka własnych sił. Polska 
w tym świetle, to rzeczywiście 
wielka rzecz i najpiękniejsza 
sprawa, której warto i trzeba 
poświęcić wszystko, co jest w 
nas dobie i szlachetne.”

Nowym, wielkim wydarzę 
niem politycznym była dla 
naszego kraju azjatycka po­
dróż premiera Cyrankiewi­
cza.

„Ten popażdziernikowy de­
biut Polski w polityce zagra­
nicznej — pisał wówczas bel. 
gradzkl „NEDELJNE INFOR- 
MATIYNE NOVINE” — wyka­
zał, że Polska ma coś do po­
wiedzenia światu. Potwierdziło 
się, że może ona reprezentować 
również samą siebie bez szkody 
dla pokoju i socjalizmu. Prze 
ciwnie — i socjalizm i pokój 
tylko na tym zyskają.”

Hinduski dziennik „TIMES 
OF INDIA” tak określił do­
broczynny dla pokoju świato. 
wego wpływ tej podróży: 
„Wszystko, co wydarzyło się w 
Polsce od XX Zjazdu wzmac­
nia przekonanie, że nie może 
być powrotu do sytuacji, w któ 
rej zjednoczone, monolityczne 
i wrogie sobie systemy stają 
naprzeciw siebie, zajmując po­
stawę nacechowaną brakiem 
zaufania, niezgodną z jakimkol 
wiek rodzajem współistnienia. 
Nowa Polska staje się dodają­
cym otuchy przykładem możli­
wości pokojowego kompromisu 
w sprawach światowych.”

Na zakończenie warto 
przytoczyć wrażenia, jakie 
wynieśli z Polski zagranicz­
ni goście na. Międzynarodo- 
zcych Targach Poznańskich.

„Polska, którą odwiedzam o- 
becnie, pisał na łamach „SUN- 
DAY TIMES” labourzysta Des- 
mond Donełli — bardzo różni 
się od Polski, jaką widziałem 
podczas mej poprzedniej wizy 
ty. Zmiany, jakie zaszły obec­
nie, stały się widoczne od piel* 
wszej chwili, gdy auto moje 
przekroczyło most na Odrze. 
Główną zmianą, jaką można 
było zauważyć od zeszłego ro­
ku, jest wolność 1 swoboda, z 
jaką obecnie ludzie mówią.”

(F. B.)



KARTKI pisana

w Saskim Ogrodzie

Ha zim ie r a Ilia k n w iczńwna

Czas zrobić przerwę w warszawskich zajęciach: redakcja wzy 
wa na dłuższy „urlop“ do P oznania. Ale właśnie wtedy — na 

tydzień, na dobę, na godzinę przed wyjazdem pod pióro cisną 
się nie zrealizowane dotychczas tematy, żal jest tych wszystkich, 

odbieranych na gorąco spostrzeżeń, wniosków, informacji z 
zawsze żywej Warszawy, które się mogło przekazać Czytelni­
kom, a nie uczyniło tego bądź to wskutek „trudności ofeiek-
tywnych“, bądź też z nieum iejętności czy zaniedbania.

WIDOK z OK,AA 
JVA GAJ OWEJ

Przy wozowni — nierówny chodnik, 
za wozownią — ogród nie ogród. 
Hodują tam coś: nie widać 
co by to też być mogło?
Skrzynia, a w niej przegródki... 
Szkoda, że wzrok za krótki;
Patrzę z okna wprost, to na ukos. 
Spytać się?... To nie sztuka!

Zakończyła się pierwsza, od 
zimy trwająca sesja naszego 
Sejmu, część warszawiaków po 
jechała na urlopy, a ja, upo­
rawszy się z pilnymi pracami, 
wybrałem się tramwajem i pie 

na ostatni tego lata „ob­
chód” po nagrzanych brukach
stolicy.

Nie trzeba daleko iść, by na­
brać przekonania, jak bardzo 
czuli jesteśmy na punkcie rocz 
nic i państwowotwórczych ob­
chodów: z ich to okazji wycią­
ga się zwykle dodatkowe szczot 
ki i pędzle, a brygady murar­
skie uwijają się w dwójnasób 
by „zdążyć przed świętem”.

“Na dzień 22 lipca Warszawa 
będzie bogatsza o dziesiątki no­
wych, wykańczanych obecnie 
izb mieszkalnych i obiektów 
społecznego użytku; warsza­
wiacy zyskają poza tym wiele 
drobnych, tym niemniej poży­
tecznych udogodnień. Całą pa­
rą idzie tynkowanie najwięk­
szego osiedla mieszkaniowego 
Warszawy — Muranowa, w 
ostatnich dniach tynkarze do­
szli już do Smoczej, Nowolipek 
i Żelaznej, a tu, jak wiadomo, 
Muranów się kończy...

W Centralnym Parku Kul­
tury na Powiślu wykańcza się 
w szybkim tempie olbrzymi 
„krąg taneczny”, na którym 
wczoraj odbyła się inaugurują 
ca imprezy Święta Odrodzenia 
zabawa ludowa. Krąg pomie­
ści kilkaset tańczących par... 
W najbliższych dniach miesz­
kańcy stolicy będą mogli ko­
rzystać również " nowej plaży 
na prawym brzegu Wisły, nie­
daleko ZOO- Na miejscu — ka­
wiarnia, restauracja, dwie 
szatnie i.’-., specjalne pomiesz­
czenia dla milicji rzecznej. 
Plac Warecki, na którym do 
dzisiejszego dnia straszą potęż 
ne wyboje, hałdy gruzu, stare 
deski, brzydkie ogrodzenia i 
zmyślne pułapki dla pieszych 
i zmotoryzowanych — przecho 
dzi w najbliższym czasie ge­
neralny remont; będzie tu czy­
ściej, wygodniej i naprawdę 
po wielkomiejsku. Podobno 
nawet warszawscy kelnerzy, 
rozcierając zbolałe miejsca po 
uderzeniach krytyki prasowej, 
obiecali na dzień, a może od 
dnia 22 lipca — solenną poprą 
wę...

Po serii krytycznych artyku­
łów i „listów otwartych” do 
urbanistów ^gospodarzy mia­
sta rozpoczęła się w Korni*ji 
Planowania przy Radzie Mini­
strów generalna, tym razem 
chyba ostateczna debata nad 
planem zabudowy śródmieścia. 
Na warsztacie jest zwłaszcza 
dalsza zabudowa Marszałkow­
skiej — ustalono m. in., że w 
przyszłym roku zaczęta zosta­
nie tutaj budowa nowych blo­
ków mieszkalnych na odcinku 
od Alei Jerozolimskich do Wil­
czej- Jak to pod względem ar­
chitektonicznym połączone bę­
dzie z Placem Konstytucji i 
wymyślnymi fasadami MDM, 
nie mam zielonego pojęcia... 
Dziesiątki „plomb” i całe ciągi 
uliczne wyrosną w najbliż­
szych trzech latach na rozle­
głych terenach śródmieścia: 
przy Wilczej, Hożej, Mokotow­
skiej, Alejach Niepodległości, 
Polnej, Matejki, Pięknej, Wiej

(ULLca Swifjokrzf/ika

skiej, Koszykowej, Wspólnej 
Bagateli, Szopena, Nowowiej­
skiej. Buduje tu DBOR, Pol­
ska Akademia Nauk, Politech­
nika, buduje PAX...

Za parę lat nie będziemy po­
znawać Warszawy... Zresztą i 
dziś przyjezdni, starzy bywal­
cy ze służbowymi delegacjami, 
tracą często orientację, szuka­
jąc znajomych im urzędów i 
instytucji.

Z kilku miejsc, rozsianych 
na przestrzeni kilku chyba ki­
lometrów kwadratowych, prze­
nieśli się w jedno do pałaców 
Corazz;ego na Pi. Dzierżyń­
skiego — ojcowie miasta. Po­
dobnie Ministerstwo Przemysłu 
Drobnego i Rzemiosła, rozsiane 
w różnych częściach naszej 
metropolii, skoncentrowało 
swe agendy na praskiej stro­
nie. Komitet dla Spraw Tury­
styki przenosi się z Kniew- 
skiego na Hożą. Polskie Radio 
powędrowało aż na koniec Mo 
kotowa, zabierając z ul. Noa- 
kowskiego część swoich biur. 
Akcja ścieśniania trwa. Od 
października ub. roku tylko tą 
drogą oddano mieszkańcom 
stolicy pięć tysięcy izb miesz­
kalnych — tyle, ile ogółem bu­
duje się w Poznaniu w ciągu 
jednego roku!

Spaceruję po warszawskich 
ulicach, czytam ogłoszenia i 
winszuję, komu trzeba, cieka­
wych pomysłów. Nie zawsze są 
one oryginalne i świeże, nie 
zawsze doskonałe, ale ponie­
waż świeci słońce i świat taki 
ładny...

Oto grupa pedagogów, leka­
rzy, socjologów, ekonomistów, 
prawników, psychologów i pla 
styków utworzyła — bynaj­
mniej nie klub brydżowy, ale 
spółdzielczą poradnię życia ro­
dzinnego „Ognisko”. W Po­
wsinie, w tamtejszym ośrodku 
wczasów niedzielnych każdy, 
kto chce i umie, może spróbo­
wać swych zdolności malar­
skich: pożyczają tu pędzle, far­
by, bristole; plener jak ulał, a 
i fachowi instruktorzy się

Karol RZEMIENIECKI
(Ciąg dalszy na stronie 5)

Urlop na siodełku

O mocnych ludziach
Kiedy późnym popołudniem 

lokowaliśmy się w brud- 
nawych pokoikach internatu 

licealnego w Złotowie, od stro­
ny ulicy doszedł nas tajemni­
czy zgiełk. Podbiegamy do 
okien i — mówiąc Wiechem — 
,,co my widziem?“ Młodzian­
kowie w wieku od lat 6 do 14 
z rozmachem świadczącym o 
niewyczerpanych zapasach fan 
tazji, wyczyniają piekielny ha­
łas. waląc w próg sąsiedniego 
domu butelkami i przeróżnym 
żelastwem.

Nie myślcie, że to młodzi 
chuligani dokonywali jednej z 
rozróbek. Nie. W „obtłukiwa- 
nym“ domu miało się odbyć 
nazajutrz wesele. Im więcej 
hałasu przy tłuczeniu, im wyż­

KIEDY
TRAMWAJARZ...

Z
małej
suity
poznańskiej

(cjkl: IRAMftAJE)

kocha tramwajarkę, 
tramwajach —

otwarte,
żeby ze wszystkich widać było okien 
jej cezy czarne i złociste loki.

Kiedy tramwajarz 
to drzwi i szyby w

PRZED
AOCLEG1EM...

Jechał tramwaj
coś porą nocną,

jechał tramwaj
i dzwonił mocno; ł

„Ej, ustąpcie,
ludzie kochane,

bo już zjeżdżam
do wozowni na noc.

Wszystkie bolą
na deszcz mnie kości...

Umykajcie,
nie dajcie się prosić!'*

sza sterta żelastwa i skorup w 
wigilię ślubu — tym większe 
szczęście dla panny młodej. 
Stary, niemiecki zwyczaj („Pol 
terabend“) przejęty został 
przez Polaków mieszkających 
tu od wiekó-w. W Złotowie usły 
szysz jeszcze czasem niemiecki 
język, zobaczysz zakonnicę ja- 
dącą na motorowerze. Uliczki 
miasta są schludne, pozamiata­
ne, wyrwy po zburzonych do­
mach — odgrodzone murem. 
Ta schludność d ład różnią bar 
dzo stolicę Krainy od innych 
miasteczek ziemi koszalińskiej, 
w których miotła jest nader 
rzadkim narzędziom w rękach 
mieszkańców.

W Złotowie mieszka 30 pro­
cent ludności rodzimej. W okre

WARTA
Stała u wozowni warta,
miała ticarz różaną, buty zdarte. 
Nietoperz lata, nad strażą podfruwa, 
a ona nic — tylko czuwa.

Był taki jeden, co marzył; 
przyszedł tam grać na gitarze, 
i śpiewał o słowiku nad cienistym

ruczajem
w maju.

WAGARY
Na rozstaju — milicjant, 

na chodniku — kontroler.
„O, dajcie mi własny tramwaj, 
a pojadę w pole...“

Na szynach — dorosły pijak, 
Na jezdni — małe dzieci.
Któż by się z nimi spotkał, 
precz od nich nie poleciał?

Zdziwi się jutro władza 
rankiem słowiczym w maju, 
kiedy mnie jadącego 
napotka w polu tramwajem

Na dachu — jaskółeczka, 
w środku — konduktoreczka, 
a z wszystkich okien kwiatów 

polnych bukiety sterczą.

Nie wiadomo, czy głos miał za cienki, 
czy nie dobrał słózo do piosenki; 
w odpowiedzi otrzymał niewiele; 
„Zmykaj pan, bo strzelam!“

I została wozowni warta:
jasny, bystry wzrok, buty zdarte, 
u kurtki róża, za pasem spluwa...
1 nic — tylko czuwa.

sie międzywojennym był to je­
den z większych ośrodków pol­
skości na terenie III Rzeszy.

Pewnego skwarnego popo­
łudnia urocza drożyna wśród 
zbóż odwiodła nas z głównej 
szosy zachęcającym drogowska 
zem: „Zakrzewo 1 km“. Cóż to 
za miejscowość? Dlaczego war­
to zjechać z traktu i poświęcić 
jej parę godzin? Ścieżka wie­
dzie nas wprost między opłot­
ki wsi. Rozmowa z grupą ko- 
b;et jest bezpośrednia, szczera. 
Wyczuły, że nieobca jest nam 
historia tej dziwnej/ wsi. To 
usuwa resztki nieufności, roz­
wiązuje języki.

A wiec to tu była stolica Po­
laków żyjących w Niemczech. 
Proboszczem Zakrzewa był pre 
ze3 Zw. Polaków w Niem­
czech ks. dr Bolesław Domań­
ski. Tu. w tej czysto polskiej 
wsi, ten n! estru dz on y działacz 
stworzył ośrodek silnej i nie- 
ulekłei polszczvz<ny. Oglądamy 
kościół, z którego kazalnicy 
rozbrzmiewała słowa wielkiego 
patrioty. Pochylamy czoła nad 
płytą, grobową, pod która spo­
czął w kwietwu 1939 r. n!e ko 
ronowa.ny — jak go sami Niem 
cy zwali — „Polenkónig“, ste­
rawszy siłv w ciągłej walce o 
prawa Polaków np obczyźnie. 
Siostra ks. Domańskiego, sym­
patyczna nrzrazło 70-letn’a sta 
raszka, opowiada nam o życiu 
i nracy brata, o dolach i nie­
dolach, jakie były udn?ałem 
Zakrzewskiej ludności. Hart i 
nieugietość tutejszych działa­
czy dały ogromne wyniki: w 
«amvm Zakrzewie czynny był 
bank polski, spółdzielnia, dom 
ludowy, szkoła oraz szereg in­
nych organizacji. Na terenie 
ziemi złotowskiej istniało około

20 szkół polskich, nauczają­
cych 1000 dzieci. Żadne pol­
skie dziecko nie chodziło do 
niemieckiej szkoły.

P. Jaśkówna, której infor­
macji słuchaliśmy z prawdzi­
wym wzruszeniem, urodziła się 
w Zakrzewie, tu chodziła do 
polskiej szkoły, a dziś — jest 
nauczycielką i uczy dzieci uro­
dzone już w wolnej, tak długo 
oczekiwanej Ojczyźnie.

W czasie wojny polskich go­
spodarzy Zakrzewa wysiedlono 
na inne tereny. Hitlerowcy po­
trafili się mścić. Wielu działa­
czy zesłano do obozów. Ale gdy 
tylko ucichły armaty, praco­
wici gospodarze wrócili do 
swych zagród. Zakrzewo nale­
ży dziś do wzorowych osad po­
wiatu złotowskiego. W budyn­
ku. w którym mieściła się kie­
dyś szikoła polska, urządzono 
dom kultury z kinem. Na pię­
terku mieszka p. Domańska, 
ciesząca się z każdej wizyty i 
dbająca razem z resztą miesz­
kańców — o świeże kwiaty na 
grobie „polskiego króla".

# IW Wałczu po wojnie zostało 
zaledwie 10 rodzin miejscowej 1

MARZENIA
O czym zgrzytają tramwaje, 
kiedy w nocy pod oknem stają?
O huśtawce im śni się wysokiej, 
żeby — z szyn i żeby w obłoki; 
żeby — leciutko, na krótko 
kolor lila ze złotą obwódką;

i — bez planu, bez kursu, bez celu 
karuzelą nad Poznaniem, karuzelą!

Sympatyczna przeszło siedemdziesięcioletnia p. Domańska 
ma dużo do opowiadania o „królu Polaków".

Fot. Andrzej Góral

polskiej ludności. W innych 
miastach niekiedy jeszcze 
mniej. W pierwszych latach 
powojennych niejedną krzywdę 
wyrządzono tym ludziom. Wie­
lu wyjechało na zachód, ni® 
mogąc pogodzić się z bałaga­
nem organizacyjnym i samo­
wolą kacyków. Zostali naj­
mocniejsi. I doczekali się swe­
go zwycięstwa.

Patrzymy dziś inaczej na 
Ziemie Zachodnie. Widzimy w 
nich wielką przyszłość. „Sta­
rzy" Polacy i ci nowi, którzy 
znaleźli tu dom i pracę — nie 
będą szczędzić sił i zdolności 
widząc że reszta kraju jest 
przy nich całym sercem

To na pewno zbyt patetycz­
ne słowa jak na migawki z ro­
werowej wycieczki po Pomo­
rzu Zachodnim. Chociaż kto 
wie. dzisiaj przy święcie..,

A może zachęcą one innych 
wędrowców do zajrzenia ‘ w 
krainę lasów, jezior, mocnych 
ludzi, polskiej przeszłości i 
przyszłości?

J. MIKOŁAJCZAK
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WIETNAM - 
»kraj Południa*

W pole dia uprawy ryżu wyruszyła grupa rolników z bawoła­
mi. Pierwsi oracze idą pod flagą wietnamską .

Było ich trzydziestu

Benłaminkiem krajów bu­
dujących socjalizm, naj 
młodszym krajem zwy­

cięskiej rewolucji” —■ nazwał 
premier Cyrankiewicz Demo­
kratyczną Republikę Wietna­
mu podczas swego pobytu w 
tym kraju w kwietniu br.

I tak jest w istocie. Prze­
cież dopiero w roku 1954, po 
długotrwałej, ciężkiej wojnie, 
po rozgromieniu kolonialnych 
wojsk francuskich, podpisany 
rozejm zakończył pierwszy 
etap zwycięskiej rewolucji w 
części Wietnamu położonej- na 
północ od 17 równoleżnika.

Bohaterska, zacięta walka 
narodu wietnamskiego o wy­
zwolenie z blisko 100 lat trwa-

jącego jarzma kolonialnego bu 
dziła szczególny podziw oraz 
głębokie uczucia sympatii i so­
lidarności w narodzie polskim 
znającym przecież i wojny i 
niewolę. Rwali się do walczą­
cego Wietnamu nasi pisarze, 
artyści, dziennikarze, aby z 
bliska przyjrzeć się walce, a 
po powrocie do kraju, głosić 
prawdę o zmaganiach narodu 
wietnamskiego w książkach, 
rysunkach, filmach.

Inny jest już dzisiaj Wiet­
nam od opisywanego przez Zu- 
krowskiego i rysowanego przez 
Kobzdeja w reportażach z lat 
wojny. Nie ma już wsi i fa­
bryk ukrytych w puszczy, nie 
ma nocnych zgromadzeń na 
polanach leśnych i nocnych 
wypraw na pola ryżowe po 
ziarno lub do orki. Naród po 
walce wyszedł z lasów na po­
la, do miast i fabryk. Refor­
ma rolna przeprowadzana 
przez rząd Ho Chi Minha, mi­
mo pewnych wypaczeń przy jej 
realizacji, dała bezrobotnym 
chłopom ziemię. Zniesiono lich 
wę trapiącą biedną ludność na 
przednówku. Wprowadzono po 
życzki państwowe, rozwinięto 
wielorakie formy spółdzielczo­
ści wsi. Wzmogła się uprawa 
ryżu, kukurydzy, cennego kau­
czuku .trzciny cukrowej, her­
baty i kawy.

Uruchomiono bogate zagłę­
bie węglowe na północy, ru-

Figurki z kości 
słoniowej
\api)

Rząd argentyński ogłosił nastę­
pującą listę przedmiotów należą­
cych do skonfiskowanego mająt­
ku byłego prezydenta Perona: 1250 
talerzy 1 półmisków ze srebra i 
złota, 650 sztuk biżuterii, 144 figu­
rek z kości słoniowej, 211 skute­
rów i motocykli, 1 samolot, 2 mo­
torówki, 295 dzieł sztuki, 340 sztuk 
antycznej broni oraz nieruchomo­
ści w Buenos Aires 1 na prowin­
cji. (g)

szyła wielka fabryka włókien­
nicza, zbudowano linię ko­
lejową do granicy chińskiej, 
odbudowano cementownię, pod 
nosi się z upadku mające pięk­
ne tradycje rzemiosło artysty­
czne.

W trudnej pracy nad budo­
wą nowego życia korzysta Wiet 
nam z braterskiej pomocy nie 
tylko ChRL i ZSRR, ale i 
wszystkich zaprzyjaźnionych 
państw socjalistycznych. Ser­
decznej pomocy okazuje DRW 
Polska. W okresie toczących 
się jeszcze walk o wyzwolenie 
Polska udzielała narodowi 
wietnamskiemu pomocy w 
dziedzinie lekarskiej. Na fo­
rum międzynarodowym Polska 
wraz z innymi krajami doma­
gała się zaprzestania wojny w 
Wietnamie. W okresie zawie­
rania rozejmu polski statek 
„Kiliński” dokonywał w trud­
nych warunkach ewakuacji lud 
ności i wojska ze strefy po­
łudniowej na północ. Mary­
narze polscy dzielili się po 
bratersku żywnością i wodą z 
ewakuowanymi Wietnamczy­
kami, pielęgnowali chorych.

Od 1954 roku Polska jako 
członek Międzynarodowej Ko­
misji Nadzoru i Kontroli nie 
szczędzi wysiłków, aby przy­
czynić się do ścisłego wykona 
nia układów rozejmowych,

—■ zmierzających do utrwalenia 
| Prezydent Ho Chi Minh pokoju j jednoczenia Wiet-

nam u. .
Nie ominęły DRW, podobnie 

jak innych krajów demokracji 
ludowej, trudności w jej dro­
dze do socjalizmu. W Wiet­
namie — kraju głównie rolni­
czym — szczególnie dało się to 
we znaki przy realizacji poli­
tyki rolnej. Odnowa życia DRW 
przyszła jednak dość szybko i 
zdecydowanie. X Plenum Wiet 
namskiej Partii Pracujących 
w październiku r. ub. (prawie 
równocześnie z naszym VIII 
Plenum) odważnie ujawniło 
błędy, polegające głównie na 
sekciarskich i lewackich prze­
gięciach, na wyolbrzymianiu 
sił wroga, na polityce godzą­
cej w gospodarcze interesy roi 
nictwa. WPP zdecydowanie 
odcięła się od tych błędów, 
dokonała niezbędnych zmian 
w swej polityce i w codziennej 
działalności dba o naprawienie 
krzywd.
i G. BUTLOW

Grupa wesołych dziewcząt wiet­
namskich wraca po pracy do do­
mu. W giębi typowy krajobraz 

wietnamski.

i r
I Zakrzew, wioska jak set- S 
i ki innych, w Wielkopolsce. t 
, Majątek pański, od 1848 !
( roku uszczuplony obszaro- i 
( wo. Chłopi pańszczyźniani, ) 
! uwłaszczeni na skrawkach, ; 
J pożądliwym okiem spoglą- ' 
i dają na ziemię obszamiczą. ) 
1 Zmieniający się właściciele 1

I
 popadają raz po raz w trud ) 

ności finansowe. Co kilka 1 
lat udaje się temuioicemu i 
chłopu wykupić kawałek i

{
przyległego gruntu. W cią- ! 
gu drugiej połowy XIX wie } 
ku powstaje wokół dworu f 
25 zagród włościańskich. W i 
międzywojennym dwudzie- ! 

! stoleciu, w wyniku kadłu- i 
j bowej reformy rolnej, do- i 
/ szło 10 tak zwanych ,,ponia- j 
) tówek“. Istnieje już spo- i 
i łeczny problem: wieś i i 
j dwór, i

Z dworem zaś związanych 
jest nadal pracą i zależnością 
materialną 30 rodzin chłop­
skich. W pańską ziemię i w 
pańską kiesę wsiąkają ich 
znojny trud, wysiłek mięśni, 
a często gęsto i łzy wylewane 
razem z potem w bezsilnej 
złości na niesprawiedliwość 
losu. Losu, który daje im tyl­
ko ochłapy, nie pozwala roz­
prężyć ramion, nie dopuszcza 
do rozwinięcia skrzydeł samo­
dzielności. Wzrok Pawlaków, 
Kłakulaków, Grygielów, Ma- 
tłoków. Tułazów, Mołgockich, 
Marchwiaków i wielu innych 
coraz natarczywiej ogarnia 
spłachcie urodzajnych czar- 
noziemów. Głód ziemi, włas­
nej ziemi.

Zmiana warty. We dworze 
panuje ktoś inny, odpowiada­
jący na pozdrowienia zło­
wróżbnym „heil Hitler”. Chło 
pi wtulają głowy w ramiona, 
wzrok gaśnie, tłumiony krzy­
kiem „nadczłowieka”. W głę­
bi serc i umysłów7 tli się iskier 
ka buntu. Ńa razie pozostaje 
nadzieja, choć pozornie nie 
ma dla niej uzasadnienia. 
Nadludzie opanowują bowiem 
Europę, nakładają jarzmo ca 
łym narodom, giną miliony 
ludzi od bomb i szrapneli, w 
komorach gazowych i krema­
toriach.

A jednak. Niechaj żywi nie tracą 
nadziei. Lud polski a z nim i za. 
krzewiący, powtarzają cichutko, 
coraz częściej słowa Stalingrad, 
potem Monte Cassino. A potem? 
Bestia traci wszędzie krwiożercze 
macki. Wreszcie ktoś przynosi 
znacznych rozmiarów plakat. Ja­
kim sposobem, Jaką drogą, przy 
czyjej pomocy dotarł aż tuz Lu­
blina? Trudno dziś dociec. Treść 
Manifestu powtarzana jest z ust 
do ust, cichaczem, na ucho. Nie 
wszyscy pamiętają wszystkie sło­
wa 1 hasła. Jedno zasadnicze u- 
tkwiło w głowach: Ziemia dla chło 
pów! Nowa reforma rolna staje 
się ostatecznym rozrachunkiem z 
obszarnikami, aktem sprawiedli­
wości dziejowej, rewolucyjnym 
wydarzeniem.

-Ziemia dla chłopów
Hasło realizowane już od 

kilku miesięcy za Wisłą na­
brało w Zakrzewie rumieńców 
w drugiej połowie stycznia 
1945 roku. Gdy tylko stopnia­
ły śniegi i spłynęły wody, za- 
krzewiacy wyruszyli na pola. 
Poszli wszyscy, tak jak ich 
było trzydziestu, z kobietami 
i z dziećmi. Razem z nimi 
geodeta - mierniczy, a nawet

łubiany i poważany b. eko­
nom pański. Poszli na pola i 
dzielili je na ładne, szerokie i 
długie 8-hektarowe działki.

Niejeden przyzostawał na swojej, 
brał w palce grudkę ziemi, roz. 
kruszał ją i ze wzruszeniem szep­
tał: Mojaś ty już teraz, moja. Nikt 
mi ciebie nie wydrze. Byłaś moją 
w marzeniach jeszcze ojcowskich, 
a teraz jesteś w rzeczywistości. 
Łączymy się nierozerwalnie, du­
szą i ciałem, na śmierć i, życie, na 
dolę i niedolę.

Nie tylko Pawlak czy Kłakulak 
zakreślali wtedy kanciasty krąg 
ręką i powiadali: patrzcie dzieci, 
to jest teraz nasze, nasze, nasze!

Takie nastroje nurtowały wów­
czas serca, takie myśli krążyły po 
głowach zakrzewiaków. Z miejsca, 
z zapałem, z zapobiegliwością, z 
gospodarskim zmysłem organiza­
cyjnym, zabrali się do pracy. Cza. 
sem tylko nadchodzące wieści wy. 
wolywały niepokój, czy aby nie 
wróci Stare? Nie damy — posta­
nawiali z błyskiem stanowczości i 
zdecydowania w oczach. Gospoda­
rze tej ziemi.

— Zaczęli gsspottar/ę
Jeździli często do Jarocina, 

w miarę upływu lat i nara­
stania biurokracji coraz czę­
ściej. Chodziło o spełnienie 
drugiego marzenia przeszło­
ści, o własne zagrody, o po­
budowanie ich na działkach. 
Jako rolnicy cierpieli z powo­
du niemożności należytego 
rozwinięcia produkcji. Bu­
dynki pofolwarczne najmniej 
się przecież nadają dla po­
trzeb gospodarki indywidual­
nej. No i mieszkania. Czwo­
raków mieli już dość, czwo­
raki były i są znienawidzone 
wśród tej warstwy chłopów. 
Olbrzymie potrzeby budow­
nictwa i braki materiałowe 
nie pozwalały wówczas wła­
dzom na zajęcie przychylne­
go stanowiska. Chcieii budyń 
ki pofolwarczne na rozbiórkę
— spotkali się również z dez­
aprobatą. Akty nadania trak­
tują wyłącznie o ziemi, bu­
dynki pozostają własnością 
państwa.

Zrozumieli. — Dobry go­
spodarz zawsze zrozumie słusz 
ne intencje drugiego gospo­
darza — powiedział mi Józef 
Zamroczyński. Ale niemniej 
zakrzewianie wciąż wspomi­
nają, w każdej rozmowie po­
wracają do budownictwa 
własnych zagród. Jako użyt­
kownicy budynków państwo­
wych pilnowali ich jak oka 
w głowie. Remontowali, kon­
serwowali, uzupełniali. Włas­
nym kosztem, zespołowym wy 
siłkiem. Aż serce rośnie dziś, 
gdy się patrzy na budynki 
gospodarcze w Zakrzewie, te 
pofolwarczne. Tak świetnie 
się prezentują. To jest rów­
nież cechą dobrych gospoda­
rzy.

Gdy to stwierdziłem w obecności 
Franciszki Marchwiakowe j, Sob­
czaka 1 Małgockiego, spojrzeli na 
mnie z uśmiechem zadowolenia i 
słuszną dumą. — Jednak to nie to 
samo, co własne zagiody — po­
wiadają. Na 8 ha chowają po 4 
sztuki bydła, po 5—6 sztuk trzody 
chlewnej, trochę drobiu. Czy 
można by jeszcze bardziej rozwinąć 
hodowlę? Rozumie się, że można. 
Co najmniej po 6 sztuk bydła. W 
obecnych warunkach — nie. Brak 
pomieszczeń. Bo na przykład cho­
roba świń czy drobią, która wy. 
buchnie w jednej .przenosi się nie­
omal automatycznie do innych 
„bucht” — jak nazywają przegro­
dy w dużym budynku. Zdarzają 
się też złośliwości ze strony nie­
których sąsiadów. Powstają straty
— hamulce dla hodowli.

Parcelanci w Zakrzewie
(sami nazywają się osadni­
kami, bo to lepiej brzmi) po­
siadają wszystkie podstawo­
we narzędzia do uprawy zie­
mi. Zelektryfikowali swoje 
zabudowania gospodarcze i 
mieszkalne jeszcze w 1946 r. 
Pięć lat później doprowadzili 
trzecią fazę prądu — na siłę. 
Wszyscy posiadają motory 
elektryczne, czyli prace po­
dwórzowe zmechanizowane. 
Natomiast mają tylko dwie 
snopowiazałki i trzy żniwiar- 
ki-śmigłó-wki. Korzystają z 
nich wspólnie, po sąsiedzku. 
Jeden z praktycznycl) prze­
jawów prostej kooperacji w 
rolnictwie. Dawniej pożyczali 
jeszcze z GOM. Teraz tego 
źródła nie ma. Maszyny sprze 
dano nie wiadomo gdzie i nie 
wiadomo komu. Zńjkły z tej 
okolicy. W czas tegorocznych 
żniw przyjdzie niejednemu 
chwycić do rąk kósę. Radzą 
nad tym w Kółku Rolniczym, 
na zebraniach ZSL. Wykłó­
cają się z kierownictwem 
POM, który pozawierał umo- 
wy „snopowiąząłkowe” tam,

gdzie była najmniejsza po­
trzeba. Mimo wszystko o prze 
bieg żniw są spokojni. Dadzą 
sobie radę.

— Budować, budować...
...i jeszcze raz budować — 

oto najbliższy i najważniej­
szy cel Zakrzewskich parce- 
lantów. Sześciu już się budu­
je z dużym rozmachem. 
Wszyscy zdają sobie sprawę 
z istniejących w tej dziedzi­
nie trudności. Twierdzą jed­
nak, że i te sprawy załatwią, 
bo „teraz, po VIII Plenum 
dużo się zmieniło i zmieniać 
się będzie dalej na lepsze”. 
Mają zaufanie do partii, któ-

Festiwalowe wystawy
Nie tylko ci, którzy przyjadą do 

Moskwy wezmą udział w Festiwa­
lu. Niemało będzie na wszystkich 
kontynentach świata — jeśli moż­
na użyć tego określenia — zaocz­
nych jego uczestników.

Do działu wystaw Międzynaro­
dowego Komitetu Przygotowaw­
czego do niedawna Jeszcze nad­
chodziły z różnych krajów ekspo­
naty rzeźby, malowidła, artystycz­
ne wyroby ze szkła i ceramiki, 
tkaniny itp. Moskwa przygotowu­
je trzy wielkie międzynarodowe 
wystawy. Wystawy mieścić się bę­
dą w najpiękniejszych i najwięk­
szych pawilonach Moskwy.

Siostra Maria
W Wiedniu zmarła cicha boha­

terka Oświęcimia — siostra Maria 
(Maria Stromberger). Zmobilizo­
wana jako starsza pielęgniarka do 
opieki nad SS-manaml nie miała 
prawa stykania się i niesienia po. 
mocy więźniom obozu. Ale z o- 
kien swego pokoju widziała pro­
wadzonych do krematorium i dym 
unoszący się nad obozem ze spa­
lonych ciał. Zdawała sobie sprawę 
z tego, że czeka ją ten sam los, je­
żeli udzielać będzie pomocy więź 
niom, mimo to nawiązała łącz­
ność z Ernestem Burgerem, przy­
wódcą austriackiej grupy oporu 
w Oświęcimiu i za jego pośred­
nictwem dostarczała więźniom le­
karstw, żywności 1 przesyłała wia 
domości na zewnątrz. W czasie 
podróży służbowej i urlopu prze, 
woziła listy z obozu.

Siostra Maria czynnie dopomo­
gła do zorganizowania ucieczki 
grupy więźniów polskich, wśród 
których znajdował się Józef Cy­
rankiewicz, obecny premier rządu 
polskiego.

W 1945 roku wróciła do Wied­
nia, poświęciła się całkowicie o- 
piece nad chorą siostrą i zarabia, 
ła na życie, pracując jako star­
sza pielęgniarka w ambulatorium 
fabryki włókienniczej.

Przyjaciele siostry Marii z O. 
święcimia chclrli zapewnić jej spo 
kojne dożywocie w Polsce. Otrzy­
mała też z Polski zaproszenie, aby 
osiedliła się w naszym kraju. Ma­
ria Stromberger nie rhciala jednak 
pozostawić chorej siostry bez o* 
piekl. (hb)

Fot. K. PrzychodzkI

ra im dała upragnioną zie­
mię, wierzą w trwałość, no­
wego kierunku polityki rol­
nej. Wierzą, bo gdy oglądałem 
wraz z Małgockim solidny, 
nowy budynek mieszkalno- 
inwentarski Stefana Sobcza­
ka, powiedzieli mi tak:

— Przyj edżcie za pięć lat. 
Zobaczycie, że jak nas tu jest 
trzydziestu, będziemy wszyscy 
mieli nowe, samodzielne za­
grody i w zagrodach pełniej.

Ot, gospodarze. Pojadę tam 
za pięć lat, na pewno pojadę, 
Dziś powiem tylko: Zaufanie 
i głęboka wiara w przyszłość, 
to połowa powodzenia.

K. JAŹWIECKI

Cztery pawilony w Centralnym 
Parku Kultury i Wypoczynku 
przeznaczono na Międzynarodową 
Wystawę Sztuki i Twórczości Lu­
dowej. Setki młodych artystów z 
różnych państw żywo uczestniczy­
ło w przygotowaniu tej wystawy, 
Np. w Londynie zorganizowano 
przed wysłaniem eksponatów do 
Moskwy dużą wystawę dzieł 
sztuki, stworzonych przez mło­
dzież. Najlepsze ekspozycje na­
grodzono premiami pieniężnymi 
i prawem udziału w Wystawie 
Moskiewskiej. Podobne wystawy 
eliminacyjne zorganizowano w 
Belgii, we Włoszech, w Holandii 
w Chinach i innych państwach.

Udział w Wystawie Moskiew­
skiej zgłosiły m. in. Bułgaria, Cej­
lon, Indie, NRF, Polska, Węgry. 
Czechosłowacja, Korea, Szwecja, 
Albania, Mongolia... Na Festiwal 
nadesłali też swoje prace indywi­
dualnie młodzi artyści z VSAi 
Grecji i Maroka.

Wraz z dziełami sztuki „kla­
sycznej” — malowidłami, rzeźbą 
1 grafiką — przybyły do Moskwy 
paki z eksponatami sztuki ludo­
wej kilkudziesięciu krajów. Sztu­
kę tę reprezentują przede wszyst­
kim tkaniny, wyroby z marmuru, 
drzewa, ceramiki, a nawet two­
rzyw sztucznych.

W salach Związku Artystów n> 
Kuźnieckim Moście otwarta zosta­
nie w dniach Festiwalu Wystawa 
Fotografii Artystycznej. Nadeszły 
już prace młodych fotografików i 

72 krajów.
Zaciągnięte mrozem szyby HA' 

skiego domku, dzban z wod^ na 
ramieniu hinduskiej kobiety, spa­
lona gorącym słońcem syryjska 
ziemia — oto tematyka młodych 
fotografików, wychwytujących
obiektywami swoich kamer pisk' 
no i egzotykę rodzinnego kraju.

Międzynarodowa Wystawa Fi­
latelistyczna urządzona została 
w salach Państwowej Biblioteki 
im. Lenina. Uczestniczyć w niej 
będą zarówno amatorzy, Jak i po­
szczególne poczty: izraelska, af- 
gańska, rumuńska, polska, buł­
garska 1 inne. Około 30 kolekcjo­
nerów USA wysłało na Festiwal 
tematyczne zbiory znaczków.

W skład jury Międzynarodo­
wych Wystaw- wchodzi wielu wy­
bitnych znawców z różnych kra­
jów. M. W- , .ttir 172— Słr. 4



Nowa polityka i rzemiosło
Wywiad z prezesem Izfty Rzemieślniczej Leonem Binderem

Parę dni temu Rada Izby Rzemieślniczej w Poznaniu dokonała 
wyboru Zarządu, który w ciągu 3 lat będzie sprawował władzę 
samorządu rzemieślniczego woj. poznańskiego.

W związku z tym doniosłym dla naszego rękodzieła faktem 
zwróciliśmy się do nowoobranego prezesa Izby Rzemieślniczej, 
p. Leona Kindera z kliku pytaniami na aktualne tematy do­
tyczące wielkopolskiego rzemiosła

— Panie Prezesie — jak pan oce­
nia wyniki kampanii wyborczej do 
władz Izby Rzemieślniczej?

— Wyniki wyborów uważam za 
trafne z jednym zastrzeżeniem — 
w skład Rady Izby, a siłą rzeczy i 
Zarządu, nie wszedł ani jeden ka- 
liszanin, mimo że Kąlisz posiada 
bardzo silne i liczne środowisko 
rzemieślnicze. Rada będzie starać 
się wyrównać tę lukę w składzie 
organizacji samorządu przez licz­
niejszy udział rzemieślników z 
Kalisza w komisjach: ekonomicz­
nej, socjalnej, kwalifikacji za­
wodowej itp.

— Jakie, pańskim zdaniem, naj­
ważniejsze zadania stoją przed sa­
morządem wielkopolskich rzemie­
ślników na najbliższą przyszłość?

— Jako fundamentalną zasadę 
we wszystkich kierunkach działał 
ności Izby Rzemieślniczej uważam 
przestrzeganie litery prawa. Rze­
miosło bardzo ucierpiało wskutek 
łamania praworządności i dlatego 
walczyć będzie o to, aby wszelkie 
skutki stosowania bezprawia zo­
stały usunięte. Dotyczy to nieste­
ty także wielu wewnętrznych 
spraw samorządu rzemieślniczego. 
Wiąże się z tym potrzeba noweli­
zacji niektórych aktów normatyw­
nych, regulujących życie organi­
zacyjne rzemiosła, a więc statutów 
cechowych i statutu Izby. W za­
kresie spraw gospodarczych, socjal 
nych i szkoleniowych będziemy się 
kierować postulatami stawianymi 
na Krajowym Zjeździe Rzemiosła. 
Mara tu głównie na myśli sytua­
cję zaopatrzenia materiałowego, 
które wcale się nie poprawia, o 
ile nawet nie pogarsza. Sprawa to 
tym ważniejsza, że dobre zaopa­
trzenie jest bardzo ważnym czyn­
nikiem zwalczania przestępstw go­
spodarczych.

— Wiąże się z tym chyba także 
problem waszych spółdzielni zao-

ŁKS zdobywca 
Pucharu Polski

W finałowym meczu piłkarskim 
o Puchar Polski, rozegranym w 
Łodzi, ŁKS zwyciężył Górnika 
Zabrze 2:1 (1:0).

Mimo, że drużyny wystąpiły w 
najsilniejszych składach, mecz nie 
był godny finału Pucharu Polski.

patrzenia i zbytu, które o ile wiem 
niedomagają w swojej roli „zao­
patrzeniowców”?

— Oczywiście. Musimy także do­
magać się zmiany polityki cen w 
zaopatrzeniu rzemiosła, które 
przez stosowanie różnych form na 
rzutów wyrządza wiele szkody nie 
tylko rzemiosłu, ale także gospo­
darce narodowej w ogóle. Chcemy 
więcej uwagi poświęcić zaniedba­
nej dziedzinie — szkoleniu miodzie 
ży, które obecnie jest nicdostatecz 
ne. Pragnę przy tym zwrócić uwa­
gę społeczeństwa na to, że ten pro­
blem wykracza daleko poza na­
sze, rzemieślnicze Interesy. War­
sztaty rzemieślnicze nie tylko do­
starczają doskonałych fachowców 
fabrykom. Pełne zrozumienie dla 
tych zagadnień może przyczynić 
się do likwidacji problemu mło­
dzieży pozaszkolnej. Warsztaty na 
sze mogą bowiem wchłonąć 20 
proc, ogółu młodzieży.

— Omówione zagadnienia doty­
czą spraw wkraczających w sferę 
polityki krajowej wobec rzemio­
sła; a jakie zadania widzą nowe 
władze samorządu w zakresie pro 
biemów lokalnych?

— Nowy Zarząd musi poczynić 
energiczne kroki dla zabezpiecze­
nia praw i obrony spraw lokalo­
wych rzemiosła, zwłaszcza na te­
renie Poznania. Przedstawiciele na 
szego samorządu powinni zasiadać 
w Miejskiej Komisji Lokalowej i 
mieć wpływ na przyznawanie lo­
kali dla rzemieślników. Ponadto 
musimy zakończyć nasze starania 
o przyznanie parcel pod budowę 
domków jednorodzinnych i budo­
wę pawilonów rzemieślniczych. 
Pragniemy doprowadzić do końca 
starania o restaurację, znajdują­
cą się w domu rzemiosła, którą 
chcemy przeznaczyć na klub rze­
mieślników. W innych miastach, 
np. w Warszawie, kluby takie już 

_ istnieją, koncentrując życie kultu­
ralne i społeczne rzemiosła. Ogól­
nym życzeniem naszych rzemieśl­
ników jest posiadanie własnego 
organu prasowego, który omawiał 
by szerzej problemy, „blaski i cie­
nie” naszego życia zawodowego i 
społecznego.

— Jak pan prezes ocenia obecną 
sytuację rzemiosła?

— Wbrew pozorom nie należy 
ona do najpomyślniejszych. Uogól­

niając — powiem, że choć Istnieją 
wszelkie pomyślne warunki poli­
tyczne dla jego rozwoju, to reali­
zacja wytycznych partii i rządu w 
terenie nastręcza pewne zastrzeże­
nia. Nie mamy tu pretensji do wy 
działów finansowych. Najczęściej 
na trudności natrafiamy w zdoby­
waniu pomieszczeń na warsztaty, 
co jest tym ważniejsze, że uczą 
się w nich setki młodych ludzi. 
Niektóre uchwały rządu w prakty­
ce nie przynoszą nam żadnych 
ulg. Np. zakup maszyn zbędnych 
z przemysłu państwowego jest naj­
częściej fikcją, a obrót tymi ma­
szynami odbywa się w sposób da­
leki od legalnego.

Rozmawiał: Z. MIKA

Kraków otrzymał 
nową radiostację

KRAKÓW (PAP)
20 bm. nastąpiło w Krako­

wie przekazanie miejscowej 
rozgłośni. Polskiego Radia 
nowoczesnej radiostacji do 
próbnej eksploatacji.

Nowa rozgłośnia posiada 
moc 60 kilowatów, podczas 
gdy poprzednia — pracująca 
od lat międzywojennych — 
dysponowała zaledwie 10 KW. 
Urządzenia dostarczone zo­
stały przez czechosłowacki 
przemysł radiotechniczny.

Z portów USA
do Polski

GDYNIA (PAP).
Podpisana została umowa agen­

cyjna między „Polfrachtem“ a jed 
nym z największych liniowych ar­
matorów amerykańskich — Lykes 
Bros. Steamship Co., Nowy Or­
lean. Na mocy umowy „Polfracht" 
stał się generalnym agentem tej 
firmy na porty polskie Gdańsk— 
Gdynia—Szczecin. Statki towarzy­
stwa będą utrzymywały połączenie 
na linii regularnej między porta­
mi Texasu i Luizjany a Polską.

Warto zaznaczyć, że armator Ly­
kes Bros. Steamship Co. w’ latach 
1932—1939 regularnie wysyłał stat­
ki do Gdyni. Obecnie zawuną one 
do Polski po raz pierwszy po woj 
nie.

Poznań czci rocznicę
(Dokończenie ze strony 1)

od 1906 roku i w ubiegłym roku 
obchodził 50-letni jubilgusz swojej 
pracy na kolejach. (wg)

U pracowników
Fabryki Armalur

Uroczystość zagaił dyrek­
tor zakładu Cyryl Kędzier­
ski informując załogę o ra­
dosnym fakcie wykonania 
półrocznego planu w 124 
proc. Plan sprzedaży wykona 
no w 129 proc, przez co 
osiągnięto zysk w wysokości 
469 tys. zł. Suma ta zapo­
czątkuje fundusz zakładowy, 
z którego czerpać będzie ca­
ła załoga.

W dalszej części uroczysto 
ści zastępca przewodniczące­
go Rady Narodowej m. Poz­
nania mgr. Marzec w imie­
niu Rady Państwa odzna­
czył srebrnymi krzyżami za­
sługi: St. Grześkowiaka, I. 
Górniaczyka, M. Ofierzyń- 
skiego i R. Walichnowskie- 
go. Brązowymi krzyżami za­
sługi odznaczeni zostali Ł. 
Biskup, I. Grzeszczyk. Po­
nadto 23 dalszych pracowni­
ków otrzymało nagrody pie 
niężne, a Henryk Tajchert i 
Roman Walichnowski z ra­
cji 25-lecia pracy zawodo­
wej otrzymali premię w wy­
sokości miesięcznych pobo- 
borów. Należy dodać, że dy­
rektor zakładu Cyryl Kę­
dzierski za pracę w Prezy­
dium WRN został odznaczo­
ny srebrnym krzyżem zasłu­
gi. (za)

Nominacje w Wojsku Polskim
WAPSZAWA (PAP)
Prezes Rady Ministrów 

mianował ministra Obrony 
Narodowej gen. dyw. Maria­
na Spychalskiego — genera­
łem broni.

Generałami dywizji Prezes 
Rady Ministrów mianował: 
gen. bryg. Zygmunta Duszyń 
skiego, gen. bryg. Grzegorza 
Korczyńskiego, gen. bryg, Ja­
nusza Zarzyckiego.

Generałami brygady mia­
nowani zostali; płk. Wacław' 
Czyżewski, płk. Tadeusz Pió­

KARTKI
(Ciąg dalszy z« str, S)

znajdą. Przy gmachu ,,minców 
ki” (siedziba b. PKPG, obec­
nej Komisji Planowania) zwol­
nieni z tej instytucji ekonomi­
ści i planiści płci obojga czę-

vous warszawskich patrycju- 
szy, dziś pod względem społecz 
nym obszar bardzo sproletary- 
zowany i bardzo „narodowy . 
Tutaj i żołnierza spotkasz z 
bluzą na jednym ramierfu, z 
dziewczyną na drugim; tutaj

stują we własnym, społdziel- / kuglarze z „wędkami
czym lokalu pyszną kawą, lo- ™krzyka.CZe sprzeda- 
dami i ciastkami. Wyzsze wy- iac/lody’ pyszni młodzieńcy 
kształcenie przydaje im su; bar lnfe’ k3ztałceni, stateczni
dzo Na dworcacn: głównym i tatusiowie f babcie w halkach, 
wschodnim zainstalowano od ie __ stwarzają uroki,
kilku dni biura adresowe - za _ . h darm0 szukać po wied. 
jedne 8 złotych można odszu- < h Paryżach.
kać zagubionych w pamięci 
krewnych i znajomych. Ostat­
ni krzyk mody męskiej widzia 
ny na Krakowskim Przedmie-
ściu: koszula wykładana na g b - wikliny i w-erz- 
spodnie, z cienkiego jak dobry J -
papier materiału i jak papierpayici uznani xRu pochłonę}a jUZ 
zadrukowana od góry do dołu sia/ludzkich istni 

paltami zagranicznych gazet. , tr7 b
Jeśli jednak chodzi o ruch

w matrymonialnym intere­
sie — warszawskich instytu­
cji nie starcza, dlatego też nie­
którzy warszawiacy korzystali 
nawet z ogłoszeniowych szpalt 
pisma, w którym czytacie ten 
artykuł. No cóż — były Ta> 
gi...

Czas wracać z lipcowego spa 
ceru. Jeszcze ostatni rzut oka 
na warszawskie „prowincje”, 
bo już wieczór się zbliża...

Bielany — miejsce, w któ­
rym niedzielą i dniem świą- i stanowiąca zabytek, przycią- 
tecznym istnieje najwyższa w gający niemal co dzień tłumy 
Warszawie konsumpcja jajek wycieczek — ani się umywa 
na twardo, ciepłej limoniady, do Rynku Starego Miasta w 
cukierków i częstochowskiej Poznąniu z jego Ratuszem — 
biżuterii. Za Sasa i trochę póź- perłą zabytków polskich. Ot, 
niej teren szykownych rendez- co może reklama...
__________________________ Ogród Saski wreszcie — za

dnia niepozorny, wieczorem — 
tajemniczy; spokojny, pełen 
nieoczekiwanych zestawień cie 
nia i światła, z dumną „świą-

ro, pik. Jan Raczkowski, płk. 
Stanisiaw Świnarski, pik. Jan 
Szymanowski, płk. Tadeusz 
Tuezapski, płk. Marian Wa- 
luchowski, płk. Adam Uziem- 
bło.

Rada Państwa na wniosek 
ministra Obrony Narodowej, 
za wzorowe wykonywanie za­
dań w’ służbie wojskowej, na­
dała odznaczenia państwowe 
1077 generałom, oficerom, 
podoficerom, szeregowcom i 
pracownikom cywilnym za­
trudnionym w administracji 
wojskowej.

Wisła — taka bardzo wiśla­
na, taka właśnie, jak ją opi­
sują poeci: szerokie łachy 
wśród nurtu, płaskie, piasz-

by nad wodą, która w tym ro- 
----u-,—kilkadzie-

istnień- Jedno 
dodać: Wisła, 

zwłaszcza w jej północnym 
biegu pcd Bielanami — śmier­
dzi jak nie myty kozioł. A o 
tym poeci na ogół milczą...

Oto Stare Miasto — przere­
klamowana warszawska Sta­
rówka, w której mnie osobi­
ście najbardziej przemawia do 
wyobraźni stara winiarnia Fu- 
kiera i dom, w którym ongiś 
mieszkał Hugo Kołłątaj; sama 
zabudowa, wiernie odtworzona 
ze skrzętnie zbieranych źródeł

tynią Sybilli”, z odbijającym 
się w wrodzie sadzawki od­
blaskiem czerwonych świateł 
Pałacu Kultury i Nauki; wśród 
drzew mroczny i uroczysty, a 
parę kroków dalej śmiejący 
się oczami kulistych lamp; z 
jednej strony zadumany nad 
Grobem Nieznanego Żołnie­
rza, z drugiej pulsujący ży­
ciem Marszałkowskiej, a we­
wnątrz rozszeptany uniesie­
niem miłosnych par. Stąd — 
szesnastką, a potem trzydziest 
ką - dwójką jadę na dworzec 
— i do Poznania.

Karol RZEMIENIECKI

Pracownicy poszukiwani
Młody ogrodnik potrzebny zaraz do Zespołu 
Ogrodniczego PGR. Zgłoszenia: E. Kotlarski, 
Jelenia Góra. ul. B. Chrobrego 12. 2077lg
Murarzy na roboty murarskie i tynkowe po­
szukuje pilnie przedsiębiorstwo państwowe w 
Poznaniu. Wynagrodzenie do omówienia. Zgło­
szenia kierować do Biura Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla K4351.
5 prasowaczek do prasowania ręcznego i ma­
szynowego oraz prasowaczy i detaszerów po­
szukują zaraz Miejskie Pralnie i Farbiarnie w 
Poznaniu, ul. Starolęcka 34/36. K4349
Inżyniera wzgl. technika z praktyką na stano­
wisko kier, działu wyk., inżyniera wzgl. tech­
nika z praktyką do kierowania robotami insta­
lacji, wod.-kan., c. o. i elektrycznych, majstra 
budowlanego z długoletnią praktyką, mechani­
ka samochodowego z długoletnią praktyką za­
trudni natychmiast Przedsiębiorstwo Budow­
nictwa Terenowego w Krośnie Odrz., woj. zie­
lonogórskie. Wynagrodzenie wg obowiązują­
cych z dniem 1 lipca 1957 r. stawek w budow­
nictwie. K4357
Kierownika(czkę) z praktyką w branży pasman­
teryjnej oraz ukończoną szkołą zawodową — 
poszukuje MHD. Oferty z życiorysem prosimy 
kierować do Biura Ogłoszeń, Świerczewskiego 
3 dla K4368.

Praca
Malarzy na prace kościel­
ne przyjmuję zaraz. J. 
Urbański, Poznań, ul. Zró 
dlana 10.___________ 20313g
Gospodyni potrzebna na 
duże gospodarstwo rolne 
przy mieście. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 20741g.

Biellźniarka i prasowacz­
ka. kwalifikowana na ko­
szule męskie, potrzebna. 
Dobre wynagrodzenie, pra 
ca staia. Oferty Biuro O- 
gloszeń, Świerczewskiego 
3 dla 20797g

Dnia 19 lipca 1957 r. zmarła po długich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzona Sakmmentami św., 
nasza najukochańsza matka, siostra, teściowa, 
babcinka i ciocia, przeżywszy lat 76, śp.

z Zielińskich

Jadwiga Nowakowa
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 23 lipca 

tar. o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Gór- 
czytiie.

W g^bokim smutku pogrążone 
córki i rodzina

Poznań, Rvnek Łazarski lOa m. 2, Chicago.

Kobieta do pracy w ogro­
dnictwie potrzebna. Na­
rożny, Poznań, ul. Jugo­
słowiańska 40 — Osiedle 
Grunwaldzkie. 20826g
Gosposia do samodzielnego 
prowadzenia domu i do 
zaopiekowania się dzieć­
mi potrzebna. Poznań- 
Winogrady, Owsiana, blok 
8 m 3, od godz. 11—14.

20899g

Gospodyni na probostwo
i kościelny (samotny) po­
trzebni zaraz do Sopot.
Zgłoszenia osobiste w Po­
znaniu dnia 23 7. po po­
łudniu, ul. Staszica 23 m.
3 20935g

Osobę dć> prowadzenia ho 
dowli lisów i norek przyj- 
mę zaraz. Warunki do o- 
mówienia. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 nr 20931g.

Potrzebna osoba umiejąca 
fachowo robić kołdry weł 
niane. Warunki do omó­
wienia. Adres wskaże Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 nr 20956g.

Niania do dziecka po­
trzebna. Poznań, Stary Ry 
nek 52b m. 6. Zgłoszenia 
od godz. 17. 20977g

Pomoc domowa, najchęt­
niej ze wsi potrzebna. Po­
znań. Grunwaldzka 22a — 
parter. 20984g
Potrzebna pomoc do 9- 
miesięcznego dziecka. 
Zgłoszenia: Sioczyński,
Poznań, Działowa 2 m. 8. 
_____________________20S.91g
Pilnie oddam w dom szy­
cie z folii, igelitu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 21040g.
Przedstawiciel dla rozpro 
wadzania kredy (również 
oastewneb potrzebny. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3 dla 
9n7n9n.

Nauka
Gry na akordeonie uczy 
gruntownie specjalista. 
Lekcje również w czasie 
wakacji. Akordeon na miej 
scu. Poznań. Kniewskiego 
19 m. 15 (Łazarz), 20470g

Kupno
Włosie, szczecinę. Inne su 
rowce szczotkarskie ku­
puję. Marian Celler, 
mistrz szczotkarskł. Po­
znań, Zielona 5 przy pla­
cu Bernardyńskim. 16982g

Maszynę do szycia kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla
20814g,______
Kupię powózkę na gu­
mach. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 20816g.
Kupię motocykl WFM, 
tvlko nowy. Wągrowiec, 
tel 65. 20964g

+
Dnia 19 lipca 1957 zmarł po ciężkich cierpie­

niach, opatrzony Sakramentami 4w., nasz uko­
chany ojciec, dziadek i teść, śp.

Roman Szuwalski
przeżywszy lat 75.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 23 bm. 
o godz. 10.50 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

W ciężkim smutku pogrążeni 
synowie, córki, synowe i wnuki

Poznań, ul. Chociszewskiego 21 m. 7.

Dźwigary NP 22, pięćme- 
trowe, 4 szt. kupię. L. 
Knach, Poznań - Juniko- 
wo, ul. Krośnieńska 14. 
___________________ 20876g

Blachę mosiężną (różnej 
wielkości) kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 20897g.
Kupię 2 wtryskarki 10—20 
g, 1 prasę kolanówkę na 
tworzywa. Oferty z opi­
sem, ceną do Biura Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 20970g.
Kupię maszyny do wyro­
bu rękawiczek wełnianych 
i siatkowych. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 20971g,
Kupię jelonek i sztuczny 
zamsz. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 20972g.

Kupię trykot nylonowy, 
perlonowy z paczek 
PeKaO. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla_20973g._____________
Łóżeczko dziecięce meta­
lowe z siatką kupię. Po­
znań, tel. 33-94. 20999g
Kupię urządzenie do skle­
pu (regały, kontuary). O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
21023g.
Kupię samochód „Fiat” 
600 ccm, 6-osobowy lub 
„Wartburg” nowy, od o- 
soby uprawnionej Zgło­
szenia: Poznań, tel. 18-07. 
_____________________21035g
Grzejniki 1 m wysokie o- 
raz piec c. o. 2 ms ogrze­
wania kupię. Oferty: Wą­
growiec. skrytka poczto­
wa nr 19. 2C744g

Sprzedaż
Dwa łóżka sprzedam. Po­
znań, Kwiatowa 7 m. 4

20798g
Nowy akordeon 80-bas. 
sprzedam. Poznań, Sikor­
skiego 2 m. * 1 * 34. 20824g
Owczarki alzackie nie­
mieckie, szczeniaki z me­
trykami sprzedam. Po­
znań, Małeckiego 3 m. 7.

20825g

Sprzedam samochód „Wan 
derer” czterocylindrowy, 
kabriolet, 5-osobowy w 
bardzo dobrym stanie. Po 
znań, Zamkowa 6 m. 7, 
tel. 86-56. 20676g
Sprzedam maszynę tryko- 
tarską „Dubied” 8/60 —
kompletną. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 20891g.

Norki, standardy, trójki, 
dobry rower męski sprze­
dam. Poznań, Zwierzy­
niecka 8, drugie podwó­
rze. 20909g

Nutrie z dużej racjonalnej 
hodowli, 2—6-miesięczne 
oraz kotne samice sprze­
dam. Poznań - Podola- 
ny, Ciechocińska 19, tel 
86-27. 20927g

Telewizor sprzedam. In­
formacje: Poznań, tel.
26-17. 20953g

Sprzedam samochód ,,O- 
pel P4”, limuzyna, w pier 
wszorzędnym stanie. Po­
znań, Słowackiego 31/33, 
m. 1, tel. 39-59, od godz. 
15—18._______________ 20957g
Sprzedam samochód DKW 
700. Poznań _ Swierczewo, 
ul. Będzińska 1. 20959g
Motocykl „Zilndapp” 600 
ccm z przyczeplcą, stan 
bardzo dobry, sprzedam. 
Poznań, Robocza 11.

20978g
Pianina sprzedaje okazyj­
nie: Magazyn Fortepia­
nów, Poznań, Czerwonej 
Armii 39, w podwórzu.
_____________________ 21017g
Maszynę do wyrobu siat­
ki parkanowej sprzedam. 
Poznań - Dębiec, Brzozo­
wa 23 m. 3. 21002g

Sprzedam tokarnię 1,5 to­
czenia, śruba pociągowa, 
wałek na pryzmach. Po­
znań, tel. 1807, • 21036g
Sprzedam dogeart na gu­
mach. Poznań, Szamarzew 
skiego 47 m. 29. 21037g
Motocykl BMW 200 ccm 
sprzedam. Gniezno, Chro­
brego 32 m. 9. 21039g

Lokale
Dwóch uczni szkolnych 
przyjmę no pokój. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 nr 
20942g.

Lokalu na warsztat rze­
mieślniczy poszukuję. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20975g.
Pokoju do 20 ms na cichą 
pracownię poszukuję. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego j dla 
29976g.

Zamienię dwa pokoje z 
dużą, oszkloną werandą, 
wspólną kuchnią w Sopo­
cie, na dwa pokoje samo­
dzielne w Poznaniu. Naj­
chętniej Jeżyce. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 20689g.
Pani dobrze sytuowana, 
kończąca studia, poszuku­
je pokoju umeblowanego. 
Oferty Biuro Ogłoszeń’ 
Świerczewskiego 3 dla 
20886g.

Odstąpię nowe mieszka­
nie, pokój z kuchnią i ła­
zienką za zwrotem całko­
witego remontu. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3. 
____________________ 209 30g

2 pokoje z kuchnią, kom­
fort w Lublinie, na po­
dobne w Poznaniu. Zgło­
szenia: Mikusiński, Po­
znań, Szamarzewskiego 57 
m. 1. 21016g

Nieruchomości
Nieruchomość dochodową 
w centrum Gniezna, 7 lo­
kali handlowych i 12 mie­
szkań sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 20519g.
Barak mieszkalny prze­
nośny, 3-pokojowy, ma­
sywny oraz morgę żyta na 
pniu spiesznie sprzedam. 
Krawiec, Poznań, Garba- 
ry 53._________ 20831g
Domek 2-pokojowy niew’y 
kończony, 4 morgi ogrodu 
owocowego, opłotowane, 
przy stacji Poznań — 
Wschód, 140 000 zł. Dwie 
parcele przyległe przy 
tramwaju (Grunwaldzka), 
opłotowane, każda po 60 
tys. zł sprzeda Krawiec, 
Poznań, Garbary 53. 
_____________ 20832g
Kupna 100 gospodarstw 
rolnych oraz 100 domków 
jednorodzinnych spiesznie 
poszukuję, jednocześnie 
zamienię kilka gospo­
darstw na domki jednoro­
dzinne. Krawiec, Poznań, 
Garbary 53. 20955g
Dom z rozpoczętą budową 
do pierwszego piętra 
skład, 2 mieszkania po 3 
pokoje 7. kuchnią, cena 
100 000 zł. Dom ze sklepem, 
2 pokoje z kuchnią wolne, 
pól morgi ziemi, cena 100 
tys. zł spiesznie sprzeda: 
Metelski, Poznań, Czer­
wonej Armii 23. 21021g
Dom (miasto Trzemeszno). 
2 lokatorów, jeden skład, 
wolne mieszkanie trzy­
izbowe 95 000 zł. Dom bli­
sko Poznani a w mieście, 
trzyizbowy 50 000 zł Ka­
mienice, gospodarstwa, 
earcele korzystnie sprze­
da: Nowak. Poznań, Wys­
piańskiego 16. 21025g

TECHNIKUM I ZASADNICZA SZKOŁA 
TERENÓW ZIELONYCH W RADZYMINIE 

k. Warszawy, ul. Warszawska 18, 
telefon Radzymin 33,

przyjmuje zapisy
na rok szkolny 1957/58 do klasy I 

pięcioletniego Technikum i trzyletniej 
Szkoły Zasadniczej.

Egzaminy wstępne z języka polskiego i mate­
matyki odbędą się w szkole dna 29 sierpnia 
o godz. 8 rano.

Warunki przyjęcia: posiadanie świadectwa u- 
kończenia siedmiu klas szkoły podstawowej, 
ukończony 14, a nie przekroczony -7 tok życia.

Uczniowie zamiejscowi mogą być przyjęci do 
internatu. Dla uczniów dobrze uczących się 
przewidziane są stypendia. Po ukończeniu tech­
nikum absolwent otrzymuje pracę jako technik 
w ogrodach i parkach miejskich, po ukończeniu 
zasadniczej szkoły jako ogrodnik terenów zielo­
nych. Bliższych informacji udziela dyrekcja.

K4325

PRZEDSTAWICIEL 
na rozprowadzanie

artykułu paszowego 
dla rolnictwa

poszukiwany. 
Oferty Biuro Ogło­

szeń, Świerczewskiego 
3 dla 20708g.,

Domek, willę, kamienicę 
lub połowę z mieszkaniem 
kupię (Poznań i okolica). 
Zgłoszenia: Pęznań, Spor­
na 13 m. 1, tel. 15-92, od 
godz. 14—18. 20993g

Parcelę w Antoninku. 
przy trolejbusie tanio 
sprzedam. Skajda, Po­
znań - Antoninek, War­
szawska 321. 21022g

Sprzedam parcelę na te­
renie Poznania, pod do­
wolną budowę. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 21030g.

Sprzedam większą ilość 
nylonu oraz plastiku za­
granicznego na płótnie. 
Banaszkiewicz. Gniezno. 
Warszawska 40. 21031g

Głos WIELKOPOLSKI
Redakcja: Poznań, ul. Grunwaldzka 19. Telefo­

ny: centrala 611-21 (łączy wszystkie działy); 
dział informacji: 659-39; dział łączności 857-18; 
sekretarz redakcji: 648-85; redaktor naczelny: 
657-76; drukarnia (nocny) — 629-52.

Biuro Ogłoszeń: Poznań, ul. Swierczewskfe//8 
nr 3. tel. 624-59. Za dział ogłoszeń redakcja nie 
odpowiada.

Druk: Zakłady Graficzne :m. M. Kasprzaka 
w Poznaniu. K-14

Domek z wolnym miesz­
kaniem (gaz, elektrycz­
ność), blisko tramwaju 
sprzedam. Poznań, Szelą- 
gowska 39, właściciel.

21041g

Różne
Kołdry przerabiam, nowe 
szyję. Poznań, Kwiatowa 
8 m. 14. l5907g

Kołdry przerabiam z pie­
rza i wełny. Poznań, Ga- 
jowa 4 m. 6a, przy Zoo­
logu. 21904g

Pokój z utrzymaniem w 
sierpniu wynajmę, naj­
chętniej chorym na serce, 
nadciśnienie, reumatyzm. 
Piękna okolica, las, rzeka 
(miejscowość letniskowa), 
opieka lekarska. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 20947g.

Wypożyczalnia pralek e-
lektrycznych ..Eiektro- 
pral” czynna od godz. 6— 
22, własny transport, do­
wóz w dom. Poznań. Hib­
nera 13 m. 1a 2’929g



W dniu dzisiejszym o go­
dzinie lii odbędzie się uro­
czystość odsłonięcia tablicy 
pamiątkowej na miejscu, na 
którym stał pierwszy w 
świecie pomnik Adama Mic 
kiewicza. Tieórcą rzeźby był 
Władysław O leszczy tiski.
Pomnik wzniesiony z ofiar 
naszego społeczeństwa, sta­
nie przed Uniwersytetem, 
wg projektu prof. Bazyle­
go Wojtowicza. Dobrze się 
więc stało, że Komitet Bu­
dowy Pomnika Adama Mic­
kiewicza w Poznaniu tablicą 
pamiątkową uczcił po wsze' 
czasy miejsce tak drogie 
wszystkim Wielkopolanom.

Zachozcanie dawnej obu­
dowy cokołu, na którym sta 
la rzeźba, dalej uporządko­
wanie placu, wzbogacenie 
go zielenią i kwiatami, (a 
piękna plączącą wierzba do 
brze pamięta zniszczony 
pomnik) — oto, co trzeba 
było obok kościoła wykonać. 
Pracy tej podjęło się kie­
rownictwo robót kamieniar­
skich z Przedsiębiorstwa Po 
bot Eleieacyjnych. Ofiarni 
robotnicy i ich kierownik, 
Teodor Winowski sprostali 
zadaniu, niełatwemu jeśli 
chodzi o wyk-onanic robót w 
terminie. Nad artystyczną 
stroną prac czuwał znany 
ulustyk Józef Kałiszan, któ 
ry również zaprojektował 
pamiątkową tablicę.

Uroczystość odsłonięcia 
zgromadzi dziś niewątpli­
wie liczne rzesze poznań­
skiego społeczeństwa. (ino) 

Fot. (2): E. Kitzman

Teatry

24 salwy obwieszczą defiladę ’
Defilada — słowo to znaj­

duje się w ostatnich dniach 
na ustach wszystkich. Co 
hardziej ciekawi biegają na 
próby, co przezorniejsi zdą­
żyli juz wybrać miejsce, skąd 
zamierzają oglądać całość 
defilady.

Kiedy się rozpoczyna? 
Punktualnie o godz. 10.20, ra 
portem, który przyjmie do­
wódca okręgu, a następnie o 
godz. 10.30 Minister Obrony 
Narodowej gen. Marian Spy­
chalski. Krótkie dwunasto- 
minutowe przemówienie. 24 
salwy artyleryjskie z 24 dziat

dadzą hasło rozpoczęcia de­
filady.

Czoło pochodu otworzą 
szkoły oficerskie wszystkich 
rodzajów broni. Za nimi pój 
dzie piechota pod przewod­
nictwem gen. Kapikowskie- 
go, m. in. batalion KBW 
(także i Podhalańczycy), 
WOP oraz Marynarka.

Przelot samolotów odrzu­
towych poprzedzi drugą 
część defilady, w której 
wezmą udział wojska zmoto­
ryzowane pod wodzą gen. 
Kamińskiego. a więc batalio­
ny motocyklistów’, zwiadow­
ców7, spadochroniarzy, ko­
lumna samochodów7 pancer­
nych i saperzy. Artyleria i 
kolumna czołgów7 kierowana 
przez gen. Laszko zamknie 
defiladę.

Poznaniaków7 jak i przy­
byłych gości zainteresuje nie 
wątpliwie trasa, wzdłuż któ 
rej można znaleźć dogodny 
punkt obserwacji. Zatem pic 
chota po wyjściu z ul. Mar­
chlewskiego podąży ulicami: 
Towarow7ą, Stalin gradzką, 
Fredry w7 stronę Dąbrowskie 
go. Kolumny czołgów i pie­
choty zmotoryzowanej roz­
dzielą się na dwa skrzydła, z 
których pierwsze sięgać bę­
dzie od ul. Marchlewskiego, 
Towarow7ą, Garbarami do 
Naramowic. Część druga 
uda się ul. Obornicką w7 stro 
nę Winiar. (em-par)

O należyte
zaplanowanie imprez

Dworzec, kobieta i wino
' Towarzystwo składało się z trzech kobiet i tyluż męż­
czyzn. Pani przyprószona siwym włosem, którą nazywa­
no Genią, zaintonowała: „A może byśmy się czegoś lia- 
piiili?" f,Jeszcze tego nie bywało, żeby u Ninki wódki 
brakowało'* — przywtórowala zawodząc nieco, niebiesko 
oka „Dziunia “. Imieniny Ninki, jak dotąd były udane. 
Bractwo piło, śpiewało, opowiadało „słone" kawały. 
Wreszcie ktoś stwierdza: nie ma co wypici
— Idziemy na dworzec, — Proszę pana! Czekam

tam dostaniemy -wino — już pół godziny na tę her­
mowi Heniek. batę — mówi kobieta, z

— Przecież tam już ,od 6-letmm synkiem,
dłuższego czasu nie sprzeda . ~ ^le Pa,\ repliku­
ją — stwierdza Zenek. «1e, kelner obładowany 4 bu-
b- ° C^nT,k!ad? StaWlam “ieŁakt°^pirSa

outem? mna. nymi facetami. Kelner kła-
■fr nia się uniżenie, chowa

Hall dworca po północy

OPERA — g. 19 ,,Baron cy­
gański"; POLSKI — g. 20 
„Szklanka wody"; NOWY — g. 
20 „Bal złodziejaszków"; KUŹ­
NICA w terenie (Rawicz) „List 
z tamtego świata", pozostałe 
teatry nieczynne.

Kina
APOLLO — g. 10.30, 12.30, 

14.30, 16.30, 18.30 i 20.30 „Syn
hr. Monte Christo" (ameryk. 
12 1.); BAŁTYK — g. 10.30. 12.45, 
13, 17.15, 20.30 „Pięcioraczki"
(franc. 18 1.), g, 19.30 dokumen­
talny; MUZA — g. 10, 12, 14, 
16, 18 i 20 „Jesteśmy kobieta­
mi" (wioski 14 1.): RIALTO — 
g. 10, 12, 14, 16, 13, 20 „Sprawa 
pilota Maresza" (polski 12 1.); 
WARTA — g. 10, 11, 12, 13 
„Lampa Ailadyna" (bajka) 14, 
16, 18 i 21 „Wieczór trzech
króli" (radź.), g. 20 „Uderz w 
Stó!"; DOM KULTURY MO — 
g. 17 i 19,30 „Raj kapitana" 
(ang. 16 1.); WOJSKOWE (na­
rożnik Polnej t Marcelińskiej)
— g. 20.30 „Ali Baba i 40 roz-
hójników*‘ (franc, 18 1.): g. 11 
„Kasztanka" (bajka); TARGO­
WE (wejście z ul. Śniadeckich 
i Święcickiego (g. 16, 18 i 20
„Dziewczyna i dąb" (jug. 18 1.); 
OSIEDLE (Dębiec) — g. 18 i 
20 „Kanał" (polski 14 1.); SPOR­
TOWE (boisko Warty ul. Rol­
na) g. 21.20 „Nikodem Dyzma" 
(polski 16 1.); WYPOCZYNEK
— g. 21.30 — „Wróg publiczny
nr 1“ (franc. 38 1.); GRUN­
WALD (Al. Reymonta) — g. 
11.30 „Neapolitańczycy w Me­
diolanie" (włoski 14 1.); HUT­
NIK (Antoninek) — g. 13. 17 i 
19 „Dziewczęta z Placu Hisz­
pańskiego" (włoski) 14 1.);
WCZASOWICZ (Puszczykowo)
— g. 15.30 „Na bezludnej wy­
spie" (radź.), g. 17.30 1 19.30 
„Sąd Boży" (franc. 18 1); FO- 
TOPLASTIKON — od 9—21 
„Rzeźba w Pałacu Luksem­
burskim w Paryżu".

jest wyjątkowo opustoszały. 
Przed kasami nie ma nawet 
kolejek. Heniek i Zenek wy­
kupują peronówki. Senny bi 
leter przepuszcza ich bez 
kontroli.

k ■*. 'W.

8.10 — w domu rodziny Porę- 
bów, 8.25 — komunikaty, 8.30 — f 
muz. klasyczna, 9 — Fala 56, r 
9.15 — zespoły świetlicowe f
przed mikrofonem, 9.35 — kon- 
cert ork. rozrywk., 9.59 — nowe $ 
nagrania, 10.30 — aud. literac- 
ka, 11 — koncert życzeń, 11.57 »
— sygnał czasu, 12.04 — prze- .
gląd czasopism. 12.15 — koncert J 
estradowy muz. radź., 12.54 — r 
program dnia. 13 — Pangea pę- r 
ka — pog., 13.15 — gra Polska f 
Kapela Dzierżanowskiego, 13.45 i
— niedzielny, magazyn dla wsi,
15 — dla dzieci, 13.45 — stare, 
lecz nie zapomniane melodie, 
16.05 — tygodn. przegl. wyda­
rzeń międzynarodowych. 16.20 .
— koncert życzeń dla Wojska, .
17 — muz. taneczna. 17.30 — '
wesoły kramik, 17.45 — d. c. 
muz. tanecznej, 19 — słynne
orkiestry. 19.30 — wybrane no­
wele, 20.20 — wiadom. spor- f 
towe, 20.25 — wynikj ciągnie- r 
nia Pozn. Gry Liczb. „Kozioł- f 
ki", 20.26 — w przeddzień Swię- <4 
ta Odrodzenia, 21 — mel. ta-
neczne, 21.30 ..Matysiakowie", i 
22 — ogólnopolskie wiad. spor- a 
towe, 22.30 — lokalne wiadom.
sportowe, 22.45 — muz. polska,

Padto
PROGRAM II 

Fala Poznania 249 m
7.10 — wesołe melodie i pio­

senki, 8-06 — przegląd prasy,

Wiadomości-. 6, 7, 8, 16, 20 i 
23.50. /

łTelewizja ł
-------------------------$

18.30 — program dla dzieci, 
19.15 — „Panorama świata", 
19.30 — Polska Kronika Filmo- a 
wa, 19.45 — film fab. prod. a 
franc. „Prawo ulicy" i omó- \ 
wienie filmu przez red. Bcryta. J 

Poniedziałek
10 — transmisja defilady, 19 i 

— filmy dok. „Pani Twardow- | 
ska“ i „Ostrożność", 20 — Pol- 
ska Kronika Filmowa, 20.15 — 
film prod. polskiej „Premiera a 
Warszawska".

Dvżurv ne^-a:
SZPITAL MIEJSKI IM. RA- 

SZEJI — chirurgia i interna 
(ul. Zacisze 3 tel. 509-89), (4 
APTEKI: Dzierżyńskiego 144, / 
Głogowska 72, Ostroroga 6, Dą­
browskiego 76, Rynek Sródec- 
kj 1, A. Lampe 2, Główna 53.

ii 172 ~ Sir. 6

MPK
wyjaśnia CzytUnikcm

Trzy wykolejenia tramwa­
jów jakie nastąpiły w czwar 
tek rano, na odcinku wy­
miany łuku tramwai owego 
za Rynkiem Wildeckim. 
przerwały na przeszło dwie 
godziny komunikację z Wil­
dy i Dębca do śródmieścia. 
Wkrótce potem otrzymali­
śmy liczne telefony od czy­
telników z pytaniem dlacze­
go „tramwaje stanęły".

Jak nam wyjaśniła dyrek­
cja MPK przyczyną wypad­
ków było oberwanie listy 
bocznej szyny, którą przygo­
towywano na noc do wy­
miany. Wyjaśniono nam rów 
nież. że nie utrzymano jed­
nostronnej komunikacji (po 
jednym torze) w obawie 
urzec! możliwością wypad­
ków przy ożywionym ruchu 
ulicznym.

Czytelnicy pytali nas jesz­
cze jak długo petrwa prze­
budowa torów tramwajo­
wych na ul. Dzierżyńskiego 
za IICP. obawiają się bo­
wiem dłuższej przerwy w ko 
munikacji z mDstem. A eto 
informacje MPK.

Przebudowę jezdni i torów 
wykonywaną przez MPK i 
przedsiębiorstwo robót dro­
gowych. rozpoczęto przed 
erminem (planowano na 

sierpień). Ponieważ MPK 
wymienia obecnie tory przy 
Rvnku Wildeckim. ilość pra 
cowmików jest ograniczona. 
Dopiero za tydzień cała bry­
gada przejdzie na budowę 
przy ul. Wspólnej, aby przv 
?Y);Pc,.7vć wykonanie robót. 
MPRD też rpa nie przewi­
dziany kłopot, nonieważ mu 
si zrywać podłoże .jezdni do 
ułożeń'a nowej nawierzchni 
z kostki (wreszcie!). Wzno­
wienie ruchu kołowego na­
stąpi tam, niestetv. dopiero 
za dwa-trzy tygodnie.

a Przy dalszej przebudowie 
nawierzchni ruch tramwa­
jowy będzie już utrzymany, 
nonie waż jezdnia jest szer­
sza i umożliwi ruch tram­
wajów po jednym torze.

Ale to dopfiero za trzy ty­
godnie. Na razie będziemy 
musieli cierpliwie dreptać 
po rozbabrane.j drodze. Czy 
stareży cierpliwości?...

1 (zs)

skrzętnie dwudziestozłotowy 
napiwek i z obojętną miną 
mija kobietę z dzieckiem,

— No, i co? Macie — py­
ta Genia?

— Mamy! Zenek przegrał 
zakład' — stwierdza z sa­
tysfakcją Heniek.

Ktoś rzuca pytanie: dokąd 
idziemy? — Do parku przy 
Towarowej — pada propozy­
cja. przyjęta z duża aproba­
tą.

Siedzą na ławce. Dla Dziu 
ni i Henia zabrakło miej­
sca. Zenek fachowo otwiera 
butelki: za każdym uderze­
niem chrząka.

Pierwszą butelkę Dziunia, 
popisując się silnym rzutem, 
skierowała za pobliski krzew.

— Uwaga! Ktoś idzie! — 
pada ostrzegające hasło.

W oddali zamajaczyła im 
sylwetka staruszka, z bia­
łym psem w czarne łaty. 
Zbliżali się do zajętej ławki. 
Staruszek mógł mieć około 
70 lat. Zauważywszy wyrzu­
coną przez Dziunię butelkę, 
skoczył po nią i schował do 
przewieszonej przez ramię 
torby.

— Dziadku! Chodźcie tu­
taj, dostaniecie jeszcze jed­
ną — zawołała Dziunia, Ta­
kie już miała litościwe serce.

— Ja tak codziennie zbie­
ram w parku butelki — za­
czął się zwierzać „dziadek". 
— To jest moje źródło do­
chodu. Z 260 złotych renty 
trudno wyżyć. A mój Azcrek 
to wierny przyjaciel zawsze 
chodzi ze mną na ranny „po 
łów". Najgorsze jest to, że 
na „mój teren" wchodzi ja­
kiś młcdy mężczyzna, któ­
ry mógłby jeszcze pracować.

— Robi konkurencję — 
zaśmiał się któryś.

Staruszek nie zdążył od­
powiedzieć. bo właśnie nad­
chodź'! ów konkurent.

— Musimy się spieszyć 
Azorku. bo on ma zdrowe 
nogi i zdąży sprzątnąć nam 
nasze złotówki.

Mieczysław HALIŃSKI

Corocznie w okresie trwania 
Międzynarodowych Targów Poz­
nańskich również sportowcy na­
szego miasta przystępują do or­
ganizowania wielu imprez o róż­
nym charakterze, również w kon­
kurencji międzynarodowej,

W związku z odnową życia spor 
towego związki i kiuby układają 
bogaty program imprez, który wy 
daje się wręcz przeładowany. Czy 
wiele projektowanych imprez zo­
stało przygotowanych w odpowie­
dnim czasie — trudno stwierdzić. 
Raczej wydaje się, że nie. Bo w 
innym przypadku doszłyby do 
skutku awizowane imprezy. Mamy 
na myśli przede wszystkim udział 
reprezentantów z zagranicy.

A więc nie odbyły się z dużym 
zainteresowaniem oczekiwane za­
wody lekkoatletyczne, odwołane 
dosłownie w ostatniej chwili. Z 
niewiadomych przyczyn nie przy­
byli hokeiści z NRD, mimo że 
zaakceptowali program spotkań. 
Uliczny wyścig kolarski odbył się 
tylko w konkurencji krajowej. 
Nie startowali spodziewani żegla­
rze w Kiekrzu. Duży zawód spra­
wili kajakowcy NRF, odwołując 
swój zakontraktowany mecz mię­
dzypaństwowy.

Sytuacje częściowo ratowali 
przybyli dwaj motocykliści z NRD 
na wyścigi o „Złoty Kask”, ho­
keiści Francji, piłkarze węgierscy, 
żużlowcy czechosłowaccy oraz ko- 
szykarki biorące udział w turnie­
ju Olimpii.

Dlaczego nie przybyli zakontrak­
towani zawodnicy z zagranicy? 
Czy z naszej winy nie zaproszono 
ich zbyt późno? Jeżeli nie — to 
z jakich przyczyn odmówili przy­
jazdu? Narazili na straty materiał 
ne organizatorów spotkań. W sto 
sunku do związków, czy klubów 
nie wywiązujących się ze swych 
zobowiązań winniśmy wyciągnąć 
odpowiednie konsekwencje.

Wprowadziliśmy niewątpliwie w 
błąd wielu przyjezdnych, nie mó­
wiąc już o mieszkańcach naszego 
miasta.

A czy imprezy zagraniczne da­
ły nam pełne zadowolenie? Tur­
niej koszykarek Olimpii tylko 
częściowo wypad! pomyślnie. Pod 
względem propagandowym a zwła 
szcza finansowym był wielką kla­
pą. Lepiej już 'wypad! mecz z żu­
żlowcami CSR, chociaż nie ścią­
gnął na tor w Golęcinie kompletu 
widzów7.

DziWnym wydaje się, że sama 
Olimpia zrobiła sobie konkuren­
cję, organizując w jednym ter­
minie turniej koszykarek i spi- 
i kanie z żużlowcami. „Złoty 
kask’’, odbyty po kilkuletniej 
przerwie był na ogół imprezą uda­
ną. Za rok będzie na pewno le­
piej. Kilka występów piłkarzy 
Węgier w Poznaniu sprawiło, że 
na mecz Warty z Tórekvesem

przybyło już znacznie mniej wi­
dzów, podobnie jak niewielkim 
zainteresowaniem cieszył się ■wy­
stęp hokeistów znad Sekwany.

Z imprez przewidzianych kalen 
darzeni, normalny przebieg miały 
spotkania piłkarskie, słabiej wy­
padły regaty kajakowe, czy wio­
ślarskie na Warcie, podobnie jak 
regaty żeglarskie w Kiekrzu.

Swego czasu, podczas trwania 
MTP wielką popularnością cie­
szyły się zjazdy piakietowe czy 
gwiaździste, organizowane przez 
automobilistów czy motocykli­
stów. Dlaczego ich nie organizu­
jemy?

Na przyszłość należałoby już 
wcześnie uzgodnić plan atrakcyj­
niejszych spotkań,, zwłaszcza o 
charakterze międzynarodowym. 
Program tak ułożyć by sobie wża 
jemnie nie stwarzać konkurencji. 
A już bezwzględnie unikać prze­
ładowania imprez w okresie MTP. 
Jak praktyka wykazała nie za-: 
wsze imprezy te cieszą się zain­
teresowaniem publiczności.

Lepiej ograniczyć się do prze­
prowadzenia 4—5 poważnych spot­
kań, do których nie będzie po­
trzeba dokładać grubych tysięcy.

O tym powinny już teraz pa­
miętać związki i kluby, pragnące 
w7 okresie trwania MTP urządzać 
imprezy. • ■ '

TP

inforinuiemy
1 Dzieci pracowników „Łączności" 
‘ wracają autobusami z kolonii z

Czarnkowa 23 bm. Opiekunowie 
winni oczekiwać na dzieci o godz. 
14 przed Dworcem Zachodnim, a 
dzieci zamieszkałe w Poznaniu, 
oczekiwać będą na swych rodzi­
ców o godz. 14.30 przed Woje­
wódzkim Zarządem Łączności.

W gmachu Przychodni Obwodo­
wej Poznań — Jeżyce przy ul. 
Mickiewicza 31 (b. gmach Komi­
tetu Miejskiego PZPn) zostanie 
23 bm. otwarta Miejska Poradnia 
Chirurgii Dziecięcej, czynna co­
dziennie w godz. od 12 do 9. Tym 
samym Poradnia Chirurgii Dzie­
cięcej przy Wojew. Specj. Szpita­
lu Dziecięcym ul. św. Józefa ,7/8 — 
nie będzie przyjmować dzieci z 
Poznania.

Nad zzRusalkqz/...
jezioro Rusałka stanowi niewa.tpliwie jedną z większych
U atrakcji wakacyjnych dla mieszkańców Poznania. 1F 

okresie upałów setki ludzi gromadzą się nad jego brzegami. 
Wszyscy chcą korzystać z wody i ze słońca. Ale woda i słońce, 
to nawet na wakacjach jeszcze nie wszystko. Trzeba przecież 
coś jeść i czymś gasić pragnienie. A o to naprawdę nad Ru­
sałką trudno. Nieco lepiej jest w niedziele, kiedy pojawiają 
się samochody z napojami chłodzącymi i pieczywem. 1F dni 
powszednie można tu dostać tylko lody.

Wydaje się, że tę bolączkę łatwo jest usunąć. Wystarczy 
codziennie jeden wóz z artykułami /„pierwszej plażowej potrze­
by", aby otworzyć na stałe kiosk ńad jeziorom. W pogodne dni 
(a wtedy tylko należałoby urńchamiać kiosk), rentowność 
byłaby zapewniona. A więc trochę pomysłowości ze strony 
Wydziału Handlu, a atrakcyjność Rusałki wzrośnie dwukrot­
nie i poznaniacy będą bardzo wdzięczni.

1 jeszcze druga sprawa. Zdarza się (i to często), że ktoś 
przyjeżdża nad jezioro samotniej albo na przykład cala ro­
dzinka chce się kąpać Ryzykuje się wtedy, zostawiając cały 
„dobytek" na plaży. Nic trzeba chyba wielkiej filozofii do 
stwierdzenia, że bardzo by się nad Rusałką przydała szatnia 
z przechowalnią. Kapiący, zachwyceni powstaniem, takiej pla­
cówki. na pewno zgodziliby się na niewygórowane opłaty, któ­
re wystarczyłyby na pensje dla obsługującego.
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NIEDZIELA
Godz. 11 — Regaty żeglarskie w 

Kiekrzu na przystani KS „Me­
wa".

Godz. 13 — Polonia Poznań — Spar 
ta Oborniki, mecz piłkarski o 
wejście do Poznańskiej Ligi 
Juniorów na boisku im. H. Sa­
wickiej na Sródce.

Godz. 17 — Torowre zawody kolar 
skie na boisku WSWF przy 
Drodze Dębińskiej.

Godz. 18 — Polonia Poznań — Po­
lonia Gdańsk, towarzyski mecz 
piłkarski na boisku im. H. Sa­
wickiej na Sródce.

PONIEDZIAŁEK
Godz. 14 — Regaty kajakowe o Pu 

char 22 Lipca na „Rusałce".
Godz. 17 — Zawody łucznicze o Pu 

char PKWN na torze łuczni­
czym przy ul. Palacza 132.

Godz. 17 30 — Poznań — Gniezno, 
towarzyski mecz hokeja na 
trawie reprezentacji młodzie­
żowych na boisku przy ul. Ma­
ratońskiej.

Godz. 18 — Zawody lekkoatletycz­
ne na stadionie AZS przy al. 
Pułaskiego.

600 wioślarzy
na regatach w Kruszwicy

W regatach wioślarskich o mi­
strzostwo Polski uczestniczy na je­
ziorze Goplo prawie 600 wioślarzy 
z wszystkich ośrodków kraju.

Zawody będą ważnym egzami­
nem naszej czołówki przed regata­
mi o mistrzostwo Europy, (x)

Polscy lekkoatleci
w Londynie

W piątek wieczorem na stadio­
nie White City w Londynie rozpo­
częły się wielkie międzynarodowe 
zawody lekkoatletyczne z udzia­
łem zawodników polsKich. Rekord 
świata na 1 mile ustanowił biegacz 
angielski Derek Ibbotson — 3.57,1. 
Wynik ten jest lepszy o 0,3 od re­
kordu świata australijeżyka Lan­
dy. Polak Lewandowski był 5 — 
4.00,6. Sztafeta Polski 4 X 100 rn 
przez 350 m prowadziła przed A- 
merykanami i Anglikami. Dopie­
ro na 50 m Staniszewski doznał 
kontuzji (naciągnięcie ścięgna) i 
Polacy zajęli 3 miejsce. Zwycię­
żyli Amerykanie 41,1 przed Angli 
kami i Polską.

Bieg na 200 m wygrał Anglik Se­
ga! — 21,4, Trzecie miejsce zajął 
Baranowski (Polska) — 21,5. Po 
pierwszym dniu meczu N. Jork — 
Londyn prowadzą Amerykanie 
47:28.

Sukces
piłkarzy Olimpii

Pięknie spisali się piłkarze przo 
downiką poznańskiej ligi na wo 
jewódzkiej Olimpii w Czechosło 
wacji. W pierwszym meczu poko 
nali oni reprezentację wojewódz 
twa Pardubice 4:2. Bramki zdobył 
Domin (3) i Piechowiak. Najlep 
szym graczem w linii ataku by 
Kajdasz, jakkolwiek nie strzeli 
żadnej bramki. Wyróżnić równie: 
należy Swobodę w bramce.

W dniu dzisiejszym golęcińscj 
piłkarze staną w Pardubicach 
miasta tradycyjnych ntiędzynaro 
dowych wyścigów motocyklowycł 
1 konnych, do drugiego meczu. (x


